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ku w parę miesięcy ? Jwvch b r t  atyę socjalizmu i sprawę katolicką, rzuca- k
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walka przeciw K o ś c i o ł o w i  podję ą przez Utykaj, u w8Zecbwładzy :p»4- piętnuje je m.anem k ra ta śy

cej debra kraju i jego miesakBficów. cśm ela “ me 
do przeBłania Szanownej Redakcyi ®
agitują-ej się właśnie sprawie, obchodzącej żywo 

' '■gól mieszkańców całego naszego powiatu, a która 
tak w mieście Stawicie, jak i w okolicy wywołała 
prawdziwy popłoch i niemałe wzburzenia urny-

| _ t iw
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wolny wymiar sprawiedliwości w naszym kraju. Je-
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i społeczności. Leon XIII zwraca się prze- . c k starostwo Wielickie, o, objawienie jpj- 
j-Liw innemu złemu, a raczej dawnym obłę- nii 0 ramierzonem̂  zwinięcin sądu powmtow g

ima papier® «««- - j H1" ŁT t r p . wzmoffły pod wpływem ma- U  Skawinie i połączeni dla wierzących, ma z^ jd om , które mą w m ogtypo p y  J , irt™  PoakćrsBm.
połączeniu jego okręgu z sądem po- 

Szanownej Re-

cę. Pewnem jest atoli, że jak ^ eJwa?'>e„  | nieDrzema’ 
DoboiH i zeody wyszło od Papieża do mo- meprzema 
narchów, tak inieyatywa rokowań wycho-1 nauczycie 
dziła od rządów. Wbrew wszystkiemu 
tendencyjnie rozsiewały telegramy ^le+
Stefaniego o układach z Berlmem, Peters 
burgiem, to znów z radą związkową Szwaj 
carską, Stolica Aposl ’ ’ °
nowisko wyczekujące 
wa zawsze do przyjęcia 
z prawami Kościoła

,dów, megiosu »  T  *alL nowi iakbv traktat filozoticzny o tej
przemawiał jako dyplomata, lec j wieku którei mędrcy różnych szkół
iczvciel ludów. Niebędziemy się zapu- ce wmku której m ę a y  j

.n i riecbąS, bo jest j.k  ta m ., co m .
niać interes, społeczności i państwa, leęz L emi dltami ^kazywaó otaał, 1*

ły-  - ”  Peters-1 zastosowaniem dla nżytkn obecnej c t a b j  p ć w ^ ^ n a n .  7 ^  6wiata ,  monsr-li wiary, r ^ p .a j ^ .s o c y a t a  E n ^ b k a  I
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chowanie się poprzednie 
rok a w położeniu Kość 
Watykanu do rządów nie z a sz ła
nowesa zmiana: wałka nie zosta :. ■ws::zy-1 ^ ^ ^ g ^ i n n a  cyU<y, o
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co

maną, nie nastały nawet ulgi.
Lecz zaszły wypadki, które a 7

zwrot w usposobieniu mocarstw. Wys ąp 
• ły nowe niebezpieczeństwa, wobec któryc

tylokrotnie t t M L Ę  * ? *
tnonnpm A wiec naipierw potępię- co podobają sob ____  nofi.

tajnych stowarzyszeń, z Ktorycn rzeba być poddanym
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*  p o w ia t u  S K a w I ń s K ie g o  15 Btycz. 

Znana zaszczytnie gorliwość, z

matu w najwięKszym
Mimów slnie nasuwa r ę  tu pytame co mogło.spo

wodować władzę centralną do podniesienia w tej 
właśnie chwili tego tak niewłaściwego pro^ktu. 
Zdaie się, że głównym powodem był wzgląd do go 
daości i wygody, jakie przeniesienia sądu i ^zędu 
ootaryslnego ze S to is y d o P o d fta .

iaks dziennik I by’ wo^a pod wzglądem' lepazjch mieszkaś, btako-

a2W S W “Bi ‘Ł P' ' te Skawina

C z ę ś ć  l i t e r a c k o - a r t y s t y c z n a .

SPR A W O M  MISTI

Ghauland i O. Aleksandra Szymofiskiego. Chorach 
była tak wielka liczba, że ci dwaj ojcowie codziefi 
wychodzili z puszka pełną Komunikantów. a wracal1
z “pustą. Lecz i w Filip̂ poli i w Jamnie (P»d Szyb
ka) zażądali o d  n s s  tej samej pomocy; pojeclnł tam
O Konstanty Na szpitale adryanopoLkie poiostał ...O. K nstanty, «a ^  w3sy8tlkiemu da (poczytywaliśmy

godni, po dniach całych była przepełniorą; w cz e- c^op modlitwa o powołanie do stanu
.nek bnnf.RiraTiałftcb oicowic słuchali spowsedsi  8  vr„>.*0i; .e  ninhiR dość twarde c

sam O.
OO. Z m artw ychw stańców  w  Adryanopolu|radę;  Niestrudzonym był,w  tej jmsłudee i

za rok szkolny 1877/8 
(Wyjąteb).

Jeśli w ciągu piętnastoletniego trwania raszej 
misyi w Adryanopolu, mieliśmy niezliczone dowody 
Opatrzności bożej, która nas od prześladowań za- 
Błaniała i ratowsła w niedostatku, to cóż D0’™" 
dzieć o roku ubiegłym i o tom, czegośmy doświ-sd- 
ozyli!.. Mówić o wszystkism za długo, me^wypa-

* 3 3 ,  zoetawiliśmy im w j *  M .y  ^ŁTC wz^
;vtrwaliś«y »bie z . L * . «  1174 87 ę^wjdedń nńerf.. 1768 fr. 78 e4

S ali' m  437 f, MCinia „  oaobfi,
godzi się i należy wyznać głośno wdzięczność naszą
Panu Bogu i świętym Patronom, żeśmy_ wyszli pra rozułoj, a demrmstorya Kościoła

BSUaiaoi." “J .  ----’ .--„ 7.___ • , tmaa latach zeszłych. Ale zważyć potrzeba, żePrzygotowanie do 1 aiź

t l im a ,  naraa J W Z f ?  J W - t a Ł l W .  % '

znów Bósr nam da funduize, aby przystąpić do druku.

t m d ^ r & m T S S  czas oblężeni byli od wy- beki gospotoyli U ^  o & ś ć .  T w orze się

modlimy się codziennie . . , „
zwłaszcza za te przezacne Dyecezye chełmińską 

. wLii lyaAnnttnm. I ta-

^wi« "coddemiie* 217 ^ b ,  » - |  ̂ n o p o m  m ^ 9 «arai te*°> W u  Btam*yd» J  g ^ S m  55, w drągiem 71; pół totonówlO;
mm te nieszczęśliwe ofiary wojny mogły P J ^ i ć  Bóg da, Zmar}yCh grzsbać będziemy". Tak się :zda- mnb» ® S ^ i*Rkn!Sri& 5d wFilipopoli; dość że profasorów świeckich 6, Błużątych 6 później 8,^  do swoich wiosek poburzonych lub spalonych. Sto- j ^szuć l^mamycn 8 ™ ^ .  chorzv 5 ranai po, | do szkoły .wojskowej^otwartej w^mpop^u, . .
ro nastała eh?......................
lety na kolej 
w imię Boże 
podejmował

szewca, którzy w domu mieszkają

Prsez internat prze
wszakże nigdy więcej nad 75 pilnowania bramy)

W Małko-Tyrnawie wszyscy nie było ich razem.

mieszkało także 2 lekarzy tu-

dalej, jak dotąd.
i nie mieć nadziei! kiedy się 

pomyśli, że misya nasza, złożona z zakonników, 
itórsy nic ale mają i mieć nie mogą, redlona  
w kraju ubogim, zrujnowanym i w okolicznościachS IŁ W  d̂a trJZszło sześćdziesiąt tysięcy franków, me liczącs po
mocy rozdanych ubóstwu; kiedy się wlizi, że tu na 
niejacu nic otrzymać me można i Ja •« * Jton fun
dusz przychodzi z daleka, od ludzi dobrej _ _» 
którzy nigdy misyi naszej i B u łg a r ó w  m e widzieh; 
siedy przytem wspomnimy, że to trwa już od lat

wał od starczenia, o niewiastach umierających ze Umi, sko o 
Btrachu i głodu, która dzięki litościwej opiece wró-1 czym* 
ciły do zdrowia. Po tej twardej próbie , nadessia
J ____  •  4«hki1u nln InnnvrA uboższej

Esternów przychodziło do|reckich.^ byla mieI?n9. N a  z u p e ln e m |piętnastu'! co rok się powtarza to sami

dodało ducha

Bajlu lUMjriittbiOj Oita wu * ł t m • i '
gu było niewiele. Gorzej działo z wojaksein. ^ ... - - - - - «  atra(.y pokrowan,

a;.  -
to' Seat „  . « « * ]  taHioy.

Czas wojenny mato T  Smv snecvalnei zapomogi 5358 ire.
L n a d , rdWWi »a ć g « »  J S S *  „ ’. L - l  W W  badtet w,d»tkć. misyi byl *  rota

p i t e t o | . i o  ■ ! * i ^ g ^ - ± . & S g g g g Ł « U g
100 osób, w drągiem 162. gdy ^ d l  | w d a i g a n o -

- icej przybywało,, y j S a ^ S S S H f f t l  r Z  kto®  oai nilgtdno sługi swoje do
ć raczy i we wszystko opatruje. 
10 grudnia 1878 r.

mieszkanie i utrzyma-



miejsce zamieszkania nie jest ponętną, ale 
względy osobiste ustąpić powinny przed interesem 
ogółu. Nie wchodząc w osobiste powody, jakie skło
nić mogły do przedstawień w ministerstwie — za
pytuję się jednak czy godzi się dla interesu ma- 
teryamego jednostek narażać 'na szwank moralne i 
materyalne interesa mieszkańców całego powiatu. 
Odpowiedź na to pytanie nie mote być wątpliwą.

W ied eń  15 stycznia.

( | |)  W doniesieniach pewnych pism inspirowa
nych w sprawie przesilenia gabinetowego czuć się 
daje widoczne rozdratnlenie, a przynajmniej chęć 
ministrów obecnych, aby przyspieszyć chwilę ustą
pienia z urzędu. Wnosić to moina choćby z wzmianki 
na pozór obojętnej w wczorajszym Fremdenblacie, 
iż na onegdajszy obiad dworski zaproszeni byli t y l 
k o  dwaj ministrowie pp. Horst i Btremayr, w któ
rych opinia publiczna pozbawiona wszelkich infor- 
macyj, wietrzy z tego powoda dwóch członków 
przyszłego gabinetu. Powrót N. Pana z Pasztu 
przyspieszył pod pewuym względem rozwiązanie 
przesilania. Jak słychać, N. Pan prosił był tydzień 
temn ks. Auersperga, aby z całym gabinetem po
został nadal aż do czerwca, tj. aż do chwili rozpi
sania nowych wyborów. Ministeryum obecne słu
żyłoby zatem niejako za parawan, po za którym 
przygotowałaby się akcya wewnętrza i zamianowa
nie gabinetu konserwatywnego. Boli tej gabinet 
dzisiejszy nie chciał odegrać i stanowczo wznowił 
prośbę, aby zamianowanie rsądu nastąpiło tuż po 
przeprowadzeniu obrad nad traktatem berlińikim, 
tj. około 25go b. m. Lecz nad dymisyą gabinetu 
ks. Auersperga zawisło jaMeś Dtuta. Od lipsa prze
szłego roku rząd pragnie ustąpić i ustąpić nie mo
że. Zawsze pojawia się przeszkoda. W listopadzie 
postanowił był gabinet, że dłużej jak do Nowego 
roku nie pozostanie u steru. Tymczasem przebieg 
posiedzeń Delegacy] zmusił gabinet do cofnięcia 
swej decyzyi. Teraz terminem tym jest znowu dy
skusja o traktacie berlińskim, tak iż w kołach 
rządowych spodziewają się ostatecznego zwolnienia 
najdalej 25 b. m. Wszelako ewentualność nie jest 
wykluczoną, źe ministrowie będą mssieli jeszcze 
towarzyszyć zakończeniu Besyi delegacyjnej w Pe
szcie, przez co kryzys przeciągnęłaby się może aż 
do 8go lutego. Cokolwiekbądź, ministeryum z nie
bywałą dotąd stanowczością zapewnia uroczyście, 
iż żadną miarą nie myśli dłużej dźwigać ciężaru 
rządów. W sferach najwyższych zaś chętnie widzą 
przedłużenie prowizoryum, a zdaje się, że tern zy
skać pragną na czasie, gdy przeciwnie gabinet ks. 
Auersperga doczekać się już nie może chwili od
dania rządów w inne ręce. Oto wierny obraz sy- 
tuacyi. Nazwiska następców ciągle są tajemnicą.

Pogłosld o ustąpieniu p. Bartmańsłdego i o za
mianowaniu w jego miejsce p. Zaleskiego, w miej
sce ziś ostatniego br. Badeniego starosty rzeszow
skiego, podobno bardzo prędko sprawdzić się mają. 
P. BartmańsH otrzyma przy tej sposobności krzyż 
komandorski Franciska Józefa z gwiazdą.

Wlcdteń 15 stycznia.
(413-U posiedzenie Izby deputowanych.)

Prezes R e c h b a u e r  zagaja posiedzenia ogodz. 
11 min. 20, odbierając przyrzeczenie poselskie od 
dep. C z a j k o w s k i e g o  Alfonsa.

Z ministerstwa skarbu nadeszło zamknięcie ra
chunków z r. 1878, tudzież projekt ustawy o sprze
daniu kilku nieruchomości skarbowych w Górnej 
Austryi i w Bernie; z ministerstwa handlu zaś pro
jekt traktatu handlowego z Włochami, który zwas 
w pierwszem czytaniu przekazano komisy! ekono
micznej z poleceniem, aby przyspieszyła obrady.

P r e z e s  podaje do wiadomości, że praeciw zna
nym wyrazom dep. Schónerera o życzenia niemie
ckiej ludności Austryi, aby się dostała pod rządy 
pruskie, nadeszło mnóstwo protestów.

Depp. B usb i N e u w i r t h  wnoszą dwie inter
pelacje do ministra handlu w sprawie stosunków 
handlowo-polityoznych z Francją po ustaniu trak
tatu handlowego z dniem 1 stycznia r . b.

Izba przechodzi do porządku dziennego, t .j. do 
obrad nad znane mi wnioskami większości i mniej
szości komisyi traktatowej w sprawie traktatu ber
lińskiego.

Dep. S tias, jako sprawozdawca większości, zaga
ja obrady kilku uwagami treści niemerytorycznej.

Dbp. H e r b s t ,  jako sprawozdawca mniejszości, 
w dłuźssem przemówieniu, w którem zarzuca więk
szości, że nie zgadzając się na politykę hr. An- 
drassego, nie wypowiada tego w swym wniosku, za
leca wnioaek mniejszości,, a nakoniec wśród okla- 
Bków powiada co następuje: Trudne dziś czasy dla 
parlamentaryzmu nietylko w Austryi lecz w całej 
Europie. Swoboda głosu ma być ograniczona; ais 
większą jeszcze zbrodnią (Missethat) byłoby, gdy
by parlament sam wyrzekł się swobodnej krytyki.

Zapisali się do głosu p r z e c i w  wnioskowi więk
szości komisyjnej: Pacher, Fux, Heilsberg, Wal- 
terskirchen, Schaup, Neuwirth, WeisB-Starkenfels, 
Greater, Hofer, Peetz, Obentraut, H a us n e r ,  Kro- 
nawetter, Sturm, Beer, Tomaszczuk, Haniach, Fachs, 
Diostl, Magg, Lnstkandl, Gross, Monger, Wurm, 
Skene, W o l s k i ,  Foregger i Edlbacher; za  wnio
skiem: D u n a j e w k i ,  Kttbeck Max, Kotz Wil
helm, Carneri, Meżnik, Monte, Plener, Scharschmid, 
Pirquet, Auapitz, Bonda i Weeber.

Dep. P a e h e r  zwalcza wniosek większości ko
misyjnej (t. j. proste zatwierdzenie traktatu ber
lińskiego, podczas gdy mniejszość do wniosku za
twierdzającego dodaje potępienie polityki zagrani
cznej) jako niezgodny z uchwalonym przez Izbę 
adresem, a Całą resztę przemówienia poświęca po
lemice z hr. Andrassym, t. j. z przemówieniami mi
nistra spraw zagranicznych w delegacji.

Dep. D u n a j e w s k i :  Bząd wniósł do Izby trak 
tat berliński, tylko jako materyał do wniesionej 
następnie ustawy o wcieleniu Spizzy do Dalmacji. 
Mojem zdaniem przeto traktatu tego nie możnaby 
brać za przedmiot obrad osobnych. Izba jednak 
postanowiła przekazać go komisji jako oddzielny 
projekt, celem uczynienia Izbie osobnych wniosków. 
W ten sposób cała kwestya wschodnia mogłaby 
dziś stać się przedmiotem dyskusyi. Gzy zaś rze
czywiście wznawiać przy tej sposobności tę dyeku- 
syę byłoby rzeczą dla interesów państwa i dla go
dności Izby pożyteczną, o tem rozwodzić się nie 
będę; stwierdzam tylko, źe niewidzę najmniejszej 
potrzeby wznawiania tej dyskusyi. (Tu mówca prosi 
prezesa o przywrócenie spokoju w sali.) Ja  i ro
dacy moi przynajmniej potrzeby tej nie czujemy, 
skoro od początku fcwostyi wschodniej nie pominę
liśmy żadnej sposobności, by tak wobec rządu, jak 
wobec asandantów naszych zaznaczyć nasze wzglę
dem niej stanowisko. Na dowód czego pozwolę so
bie krótko przytoczyć, w jaki sposób występowali
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śmy. Tu mówca przypomina treść pierwszej inter
pelacji Grocholskiego; dalej wywody tegoż deputo
wanego w dniu 21 marca r. z. w delegacji, gdy 
chodziło o kredyt 60 milionowy; naBtępnie znów 
interpelację Grocholskiego z dnia 9 maja; poczem 
własne przemówienie swe w delegacji dnia 4 czer
wca; nakoniec zaś znów Grocholskiego przemówie
nie W Izbie, z oheliczności obrad nad adresem 
dnia 4 listopada. Z wszystkich przemówień tych i 
interpelacji wynika, że dbali o nssz interes narO' 
dowy i zarazem interes monarchii, nie byliśmy bez 
warunkowo zwolennikami polityki zagranicznej, a 
jakkolwiek nie sprzeciwiamy się przyciągnięciu Sło
wian na półwyspie Bałkańskim do monarchii, nie 
możemy stłumić w sobie życzenia, by wprzód po
myślano o pojednaniu s!ę z Słowianami w samej 
monarchii, a to nie dla chwilowego interesa tego 
lub owego stronnictwa, lecz dla dobra monarchii 
całej.

Co się tyczy traktatu berlińskiego, uważamy go 
za znacznie lepszy od traktatu sanstefafiskiego; za
czepiano go też tylko w prasie włoskiej i rosyj
skiej, a jeśli do tych zaczepek uczyniła akces częśe 
stronnictwa „wiernokonstytucyjnego", wyznsję, źć 
w tekiem towarzystwie ja nie chciałbym być współ- 
laczepmjącym. Oto, dla czego my nie widzimy po
trzeby wznawiania dyskusyi nad traktatem berliń
skim. Ale dyskusja zdaje się być konieczną ze 
względu na wniosek o zatwierdzenie traktatu. Zabie
ram tedy głos, ale tylko dla tego, aby się nie zda
wało, że całe stronnictwo jedno milczało wśród 
tych obrad. Chodzi więc o zatwierdzenie, które mo
tywują owym często powoływanym paragrafem 
o traktatach obciążających państwo. Pytam jednak 
jakie mogą być następstwa zatwierdzenia lub nie- 
zatwierdzenia traktatu berlińskiego? Wszakże to 
akt porozumienia mocarstw europejskich przez 
reprezentantów bezwarunkowo upełnomocnionych 
W przyszłości tedy pełnomocnicy austeyaecy na 
kongresach musieliby przystępować do ich uchwał 
albo z zastrzeżeniem tylko, albo też nie przystępo
wać wcele, tak że mocarstwa inne radziłyby o inte
resie Austryi bez Austryi. Nadto akty kongresowe, 
gdyby miały ulegać następnemu zatwierdzenia przez 
sześć lub dwaa&śde parlamentów, byłyby doprowadzo - 
ne ad absur&um. Niecbajby były przepisy konstytueyj-

ducha. Ale tu niema nawet owego obciążenia, o 
którea mówi przepis konstytucyjny; traktat berliń
ski nadaje Austro-Węgrom tylko prawo, prawo o- 
kupacyi, coś w rodzaju opieki europejskiej; niema 
zaś opieki, w którejby opiekun ponosił koszta. 
Prawda, że były koszta, ale te wynikły nie z trakta
tu, lecz z konieczności prowadzenia wojny; że zaś 
draga strona wojująca nie miała prawa wypowia
dać wojny, któżby z tej formalności czynił argument 
na Beryo? Pokrycie tych kosztów należy do dele
gacji, & traktat sam nigdzie nie może być zakwe- 
atyonowany. Sama wys. Izba niezawsze trzyma się 
zresztą litery konstytucji: tak n. p. w sprawie 
zmiany statutów krajowych, pozwolono sobie przy
pisać Badzie państwa prawo wbrew konstytucji. 
Zatwierdzenie traktatu w całej treśd, jak chce ko
misje, a więc zatwierdzenie też niepodległości Ru
munii, odstąpienia Dobruczy i t. d., byłoby niedo 
rzecznością niezgodną z powagą parlamentu. Po
wiedziano z tamtej strony Izby, że parlamentaryzm 
jest w niebezpieczeństwie. Tak jest, grozi mu nie
bezpieczeństwo z nieumiarkowania, które konstytu
cją uważa za cel, a nie za środek do celu. We 
wszystkiem miarę zachować należy, więc i w par
lamentaryzmie. Ztąd to wnoszę, aby wye. I«ba 
uchwaliła przyjąć traktat berliński tylko do wia
domości.

Dep. F ux  oświadcza się zarówno przeciw wnio
skowi większości jak mniejszości, wnosząc od siebie: 
Wysoka I?ba raczy uchwalić: Wobec okupacyś i 
wątpliwie konstytucyjnego sposobu jej przeprowa
dzenia Dba obstaje przy zapatrywania wyłuszczo- 
aem w adresie i zarazem na nowo upominający 
podnosi głos z okoliczności groźnych pod względem 
prawnopolitycznym i finansowym stosunków.

Tu przerwano obrady.
Minister handlu G h l u m e c k i  odpowiada na 

wspomniane na czele interpelacye, że sprawa sto
sunków handiowo-politycaaych z Francją po usta
niu traktatu handlowego jest w znacznej części 
mylnie przedstawiana i oznajmia, źe oba rządy u- 
czynią wszystko, by położyć kres stanowi dzisiej
szemu.

Koniec posledsr. ogodz. % na4. Następne w piątek.

W i e d e ń  15 stycznia. Kloby wiernokonstytu- 
cyjne zajęte by ły wczoraj obradami n&d traktatem 
berlińskim. W klubie lewego środka wniósł dep. 
S harachmid rezolucyę, wyrażającą nadzieję, że 
rząd w dalszem swem postępowaniu liczyć się bę
dzie z okolicznościami wyrażeńemi w adresie u- 
chwalonym przez Izbę deputowanych, który wska
zywał na grozę sytuacji finansowej i na prawno
polityczne trudności, wynikające z zajęcia, Bośni i 
Hercegowiny ; dalej w rezolucyi p. Soharschmida 
zastrzega się Izba deputowanych przeciw temu, 
aby se spóźnionego przedłożenia traktatu berliń
skiego wyprowadzano prejudykat szkodliwy dla 
praw konstytucyjnych Rady państwa. Dyskusja 
była bardzo ożywiona; z jednej strony zaprzeczano 
potrzebie rezolucji i broniono wniosku Wydziału 
zatwierdzającego, jak wiadomo, traktat berliński, 
z drugiej strony przemawiano za rezolucją p. Schar- 
sohmida, wreszcie z trzeciej domagano się jej obo
strzenia. Do uchwały nie przyszło.

W klubie lewicy dep. Suess i Plener bronili po
lityki hr. Andrassógo, której kierunek potępiał 
p. Tomaszczuk, lecz i ten deputowany przyznawał 
konieczność utrzymania okupacji. Obecni członko
wie klubu, którym udzielono rezolucję dep. Schnr- 
schmida zgodzili się na nią w zasadzie, lecz i tu 
także stanowcza nchwała nie zapadła, ponieważ 
klub chce czekać na przebieg dyskusyi w Izbie 
i na los różnych pojawiających się wniosków.

Oba kluby postępowe zbierają się dopiero dziś 
przed posiedzeniem Izby.

— W leeier. z. obradowała, jak wiadomo, ^  mi
nisterstwie oświaty ankieta gimnazjalna. Wiener 
Ztg donosi dziś, źe uchwały tej ankiety dały po- 
wod do obrad w ministerstwie oświaty, które się 
odbywały wciągu ostatniego tygodnia pod przswo 
dnictwem ministra Dra Stremayra. Ale kiedy s \  
doczekamy tych obrad praktycznego skutku, o tem 
dziennik urzędowy nie pisze.

Jedno z humorystycznych pisemek petersburskich 
nazywa prasę polityczną rosyjską z ostatnich dni 
kilku „zadżumioną". I rzeczywiście: lak wielo 
w dziennikach rosyjskich pisze się dziś o dżumie, 
jej objawach, przyczynach, środkach, jakie się prze

ciw niej przedsiębiorą i jakie przedsiębrane być 
powinny, nawet o jej hfstoryi, o spustoszeniach, 
sprawianych przez nią i w Rosyi i w Europie za 
chodniej w przeszłych wiekach, — że wszystkie in
ne sprawy: polityka zewnętrzna, zaburzenia wewnę 
trzne. sprawy krajowe, krytyczny sten finansów itd. 
zostały usunięte na plan dalszy i zeszły do zna
czenia drugorzędnego w obce p-cbłaniąjącej wszy
stko i przejmującej trwogą wieści o pojawienia się 
strasznej klęski — dżumy. Nieszczęście to przeraża 
społeczeństwo rosyjskie nietylko jako zaraza, mo 
gąca zdziesiątkować ludność, jak dziesiątkowała ją 
w Moskwie w r. 1770, lecz jeszcze jako wielka 
klęska, grożąca niesłychanemi katastrefami finan
sowemu, ekonomicznymi i Bpółeazneroi, „W razie 
gdyby dżuma posunęła się dalej i zaczęła naprawdę 
grasować w Ros;i — powiadają Biriewyja Wiedo- 
mo8ti — będzie musiał osłabnąć znacznie, a może 
i ustać zupełnie eksport wszelkich produktów i to
warów rosyjskich za granicę, ponieważ cudzoziemcy, 
obawijjac się zarazy, przerwą z nami wszelkie sto
sunki. T«ki stsn rzesry może wywołać jeszcze gor
szy jsk dziś przełom w naszych finansach, st?gna- 
cyą w handlu i przemyśle, nędzę powszechną, sło
wem stać się powodem nieobrachowanych klęsk i 
kat® stref*.

Toż sama utrzymują St. Piet. Wiedomosti, przy
taczając przytsm ponure reminiecercye z czasów gra
sowania d fussy w Rosyi w ośmnastem stuleciu. 
„Nie tylko mifdzy ludźmi wykształć; fissymi, lecz 
i w pamięci ludu prostego żyia jeszcze straszne 
wspomnienia o dżumie w r. 1770“ — mówi rze
czony dziennik. „Okropne sceny śmierci i jeszcze 
okropniejsze przejścia, będące skutkiem popłochu, 
który był zapanował między ludem w owym cza
sie straszliwym, zanadto są świeżem ż przeszłośri 
Rosyi wspomnieniem, ab?śmy baz mimowolnej trwo
gi mogli mówić o tym strasznym biccu boż.m, któ
ry się pojawi! w guheraii Astrachańskiej, grożąc 
nam, że i teraz — czego Boże zachowaj — mcźe 
się powtórzyć toż samo. — Jakich rzeczy strasz
liwych dopuszczano się naonczas w Moskwie, naj
żywsza wyobraźnia zaledwie przedstawić sobie mo
że — a jednak — to było prawdą!.. W ekutefc 
strachu zarazy i śmier i, jaki zawładnął był wszy
stkimi, nikt za żadną w świecie cenę niechriał u- 
przątać z dróg i ul'c tranów tych nieszczęśliwych, 
co dotknięci dżumą p- diii i marli jak muchy. Wy
puszczono z więzień kryminalistów, skazanych na 
kary zbrodniarzy... Za praycłrecaną wolność zgo
dzili s ę  oni zająć się tą ryzykowną pracą: jeździli 
tedy po mieście i po gościńcach furgonami i woza
mi, ściągali długiemi hakami trapy, rzuesli je na 
wozy i ciskali potem do wykopanych w polu jam 
głębokich. Niekiedy przez nieuwagę, a crętfo na
wet umyślnie, poprostu dla igraszki okrutnej, chwy
tali hakami ludzi żywych jeszcze, choć już zarażo
nych, wlekli ich i rzucali na wozy, między zadżu- 
mione trupy, naśmiewając Bię z jęków i błagań 
tych nieszczęśliwych ofiar okrucieństwa rozpasanego 
i bezprawia, spowodowanego popłochem. Bezlitośni 
zbrodniarze kezali sobie płacić w takich razach 
okup, a w rasie odmowy — rzucali do jam ży
wych wraz z umarłymi. I  straszniejsze jeszcze rze
czy działy się naonezss: brat literaloie powstawał 
na brata, syn na ojca, ojoiec na syna ... wszyscy 
obawiali Bię siebie wzajemnie, każdy widział w in 
nym, choćby sobie najbliższym, zarażonego „czar
ną śmiercią", uciskał więc od niego... Nikt nie 
chciał nieść ratunku chorym. — mąż wyrzekał się 
żony, żirna asężi, rodzice ddeci, w skutek czego 
starej i niemowlęca marli częstokroć nie od zara
zy, Mcz z głodu, pragnienia i brafeu opieki.

Taki obraz przerażający s przeszłości Rosyi po
dają St. Pet. Wiedomosti, grożąc czemś podobne® 
teraźniejszości. Inne dzienniki traktują sprawę srak 
tyeznśśj, doradzając powzięcie najsurowszych i naj
ostrzejszych nawąt do pewnego stopnia okrutnych 
środków, byle aapobiedz stanowczo posuwaniu się 
i rozszerzaniu zarazy, byle bądź co bądź zlokali
zować ją w miejscu gdzie grasuje teraz, choćby 
kosztem wymarcia całćj ludności .w tych stronach. 
Tak Sowremiennyja Izwiestijd twierdzą, że za eła- 
bem jest i mało obiacującem skutku uraądsenie ta  
pograniczu gubernij Astrachański^! i Saratowsklój 
kwarantan takich, jakie rząd obecnie urządza, tj. 
źe lud de, tudzież towary, posyłki i listy przepu
szczano będą po wytrzymania pewnego czasu i 
poddaniu środkom dasinfakcyjnym. Dziennik ten 
utrzymuje, że trzeba zakordonować bezwzględnie 
całą miejscowość, dotkniętą zarazą, źe wewnątrz 
tej miejscowości należy przeciąć komunikacją mię
dzy miastem e miastem, wsią a ws?ą, niemal cha
łupą a chsłopą, bez względu, jakieh to nieszczęść 
dla ludności meże stać się powodem. Zewnątrz zaś 
nienaleźy przepuszczać zgoła ludzi, bydła, towa
rów, posyłek, listów nawet, nie zadawalnisjąc się 
zwykłemi obostrzeniami kwarantanny, należy przer
wać absolutnie wszelki stosunek między okolicą za- 
dżumioną a resztą świata, nawet doktorów którzy 
tam będą wysłani, niepusrezać napowrót aż do zu
pełnego ustania epidemii, samą tvlko komunikację 
telegraficzną można pozostawić in statu quo, zni
żywszy do minimum jej taryfę dla wygody zam
kniętych. Takie tylko postępowanie, zdaniem Ie  
wie ttj,  może zapobiedz do pewnego stopnia 
szerzeniu się zarazy, która w przeciwnym razie 
musi objąć szersze obszary, posuwając się dalój i 
ddój. Moskowskija zaś Wiedomosti. zgcdiając się 
z tem zdiniem w zupełności, dodają : „Dżuma, 
która się była pojawiła pierwotnie w powiecie Je- 
notajewskim tylko, pomimo t.z . „ e n e r g i c z n y c h  
ś r o d k ó w "  rządowych posunęła się i posuwa Bię 
dalój. Cóż byłoby dziwnego, gdyby pomimo tych
że „energicznych środków* i kwaratan, zjawiła się 
za trzy dni w Moskwie, za pięć dni w Petersbur
gu, za tydzień w Berlinie a za dni 10 w Paryża? 
Wszak ona nie chodzi teraz piechotą, jak chodziła 
d&wnemi czasy, ona jeździ dziś pocztą i kolejami 
Żelaznem Otóż te środki podróżowania trsebaby 
żupełnie, ale to zupełnie przeciąć."

Gdy tyle jaż mówimy o dżumią chcielibyśmy ten 
przedmiot niemiły wyczerpać odrasu do dnp. Przy 
taczamy tu zatem genezę pojawienia się tójraraey 
i histor ą jćj rozwoju wedłag dzienników rosyj
skich.

Gołos opowiade, że pojawiła się ona wajpierwćj 
w stanicy (..sadzie kozacklśj) zwarój Wetlanks, 
(gubernii Astrachań^kiój) a to jako odmiana czy 
wynik tyfusu plamistego, który w tój osadzie pa
nów*! od rami:go powrotu kozaków z Turcyi A*ya- 
tyck ój. Rzecry i bapża  kozaków, po skończonó, 
wojn ę i ogłoś? eniu powrotu do domów poddawano 
iSfpr&wdtee dezbDkćyi, ok«draniu, itd., gdyż tyfu-i 
grasował międ;y nimi i w Turcji, lecz zapewne Bie 
dopełniano tego z taką starannością, aby kozacy 
niepotrafili coś prżekraść. Bądź co bądź, tyfas 
dziesiątkował ludność Wetlaaki oddawa, a dżuma 
zjawiła się tam w kcńou listopada (v. st.) Wysłany 
był natychmiast do tój osady jeden z lekarzy woj
skowych kozackich, lecz ten w parę dni wrócił i

s*saai

doniósł, Że żadnój dżumy, ani tyfissu plamistego 
nie ma, tylko febra i zwykła gorą-ska. Tymczasem 
śmiertelność wzmagała się w Wetlance tek dalece, 
że marło tam 20 do 25 osób dziennie, co stanw i 
soromny proceat, gdy wieska liczy, zaledwie 650  
dusz ludności. Między inneasi umarł lekarz, jedyny 
jaki się tam znajdował, Stanowy pry^taw, kilku zs 
starszyzny wiejskiój i pop, a jego żena z dziećmi 
uciekła ze wsi, dając początek migracji, która roz
niosła potem zarazę do wsi sąsiednich. Ta deptero 
rozpoczął się popłoch powszechny: nikt nie chciał 
nieść ratunku chorym, ani też gm bać umaj łych, 
których trapy wywlekano z chat i rzucano na uli
cach. T*n sam los spetkał zwłoki popa i niewia
domo dotąd, to się z niemi stało. Dopiero teraz 
uwicraono w Astracban?e, źe to jest dżuma a nic 
febra lub gorączka. Tymczasem zamożniejsi mie
szkańcy Wetlanki coraz gromadaiój uciekali do 
wsi i miast okolicznych, roznosząc wszędzie zarazę 
bezkarnie. Zaledwie bowiem w drugsój połowie 
grudnia zdecydowano s ę wysłać z Aitrachaniu małą 
komendę żołnierzy dla obsaczenia wsi detkn-ętój 
dżumą. Zresztą chłopi wa wdach Bipedekh z We- 
tlaską urządzili solda a własnego natchnienia bar
dzo oryginalną kwaratanną sui generis Otoczyli 
swoje wioski strażą, uzbrojoną w kije i nahajki i 
bili bez miłosb dzia każdego, kto się do i su sie
dzib chciał zbliżvć. Był to środek d ść skuteczsy, 
chociaż nieco spóźniony. Zwierzchność gabernlalna 
przyszła narestcie do przekonania, że trze aa po
słać do Wetlaaki jakiegoś wytrawnego i energicz
nego, a przedewszystkiem odważnego człowieka, 
któryby bez względu na niebezpieczeństwo umiał 
aię rozporządzić należycie, przedsięwląść wła
ściwe środki, dodać mieszkańcom du<ha, edwagi.

Los padł oczywiście na wojskowego, pewnego puł
kownika, który w czasie wojny odznaczał Bię nie
zwykłą odwagą i energią. Pułkownik przyjął chętnie 
zlecenie w początku... Ale jakże się zdumiało miasto 
gdy w parę dni potem, przed samym wyjazdem za 
chorował niebezpiecznie — i lekarze uznali, że uczu
cie stracha rozstroiło mu system nerwowy... „Jisż 
jeżeli on — powiedano — ten prawdziwy lew na 
polu bitwy, przeraził się i zachorował na samą myśl 
wyjazdu do Wetlaski, to tam być musi źle bar
dzo" — „Słowem — kończy Gołos —  nikt z woj
skowych wyższych nie pojechał dutychozas do Weflaa- 
ki, a zaraza wymaga się i szerzy. Ani tam, sal 
w innych wioskach dotkniętych epidemią niema szpi- 
talów, lekarzy, felczerów, obsługi itd.=, a te środd, 
akie są przedsięwzięte, spóźnione są i niedostateczne"

Russkij M ir  przytacza inny jeszcze, a dość ro
mantyczny waryant o początku zm iy  w Wetlaase: 
Oto pewien młody kozak, wróciwszy z Turcyi azya 
tyskiej, przywiózł dla swej narzeczonej w podarun
ku cenny szal turecki. Narzeczona, dla przypodoba
nia się kochanków5, postanowiła ustroić się w szal 
dopiero w dzień ślubu. Jakoż w daiu t/m  wzięła zszal 
na siebie, lecz na to tyłka, aby jeszcze w casia 
uczty weselnej zachorować i usmzef asgla... I to 
był pierwszy wypadek śmierci z przyczyny tajemni
czej i niewiadomej, która się potem okazsD zarazą 
coraz więcej i więcej zabierającą ofiar.

Naostatek winniśmy tu wspomnieć o czem dono
si Prawitelstwennyj Wieslnik, źe rada medy azna 
pod przewodnictwem zastępcy ministra spraw we
wnętrznych, na posiedzeniu w dniu 8 stye mia za
rządziła szereg rozporządzeń co do natychmiasto
wego urządzenia kwarantan i wysłani* do miejsc 
dotkniętych zarazą dostatecznej liczby medyków,— 
tudzież, źe wedłag ostatnich telegramów urzęd - 
wych, epidemia ?:hodat się nie zmniejsz*, zabiera 
za«sze; ofiar 95°/0, zdaje sięjedsak, że się da zlo
kalizować i nie przejdzie łańcucha kordonów, 
zwłaszcza jeżeli dopomogą do tego mrozy, czego 
pora roku pozymla się spodziewać.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K w a k ó w  16 styczni*,

Na posiedzeniu wczorajszem Towarzystwa lekar
skiego prezes Dr Ś c i b o r o w s k i  przedstawił zadanie, 
jakie ma Towarzystwo do spełnienia wobec kraju, 
nauki i kolegów zamiejscowych. Prof. Dr K o r e a y ń  
s k i  mówił o ciekawym objawie przysłuehowym zwa
nym Dermatophon’% opisanym przez Prof. Miera 
z Gryfii, oraz podał uwagi własna o ile takowy może 
znaleść zastósowanie praktyczne do celów lekarskich 
Prof. Dr R y d e l  zastanawiał się nad krótkowidzeniem 
{Myopia), wadą wzrokową w ostatnich czasach mno 
żącą się między młodzieżą szkolną w sposób zad&i 
wiający, tak, źe między uczniami klas wyższych kil- 
kakroó więcej znajduje się krótkowidzów, niżli w kla
sach niższych. Za jeden z powodów uważa niewła
ściwe urządzenie sal szkolnych pod względem oświe
tlenia, ławek i pulpitów do pisania, oraz podaie uwagi 
jak je urządzić należy, aby zapobiedz powstawaniu i 
powiększaniu się tej wady. Dalej mówił o krótkowi 
dzeniu pozornem powstającem zwłaszcza u dzieci, któ
re widząc należycie, mimo to przy czytaniu i pisaniu 
nachylają się zanadto i oczy niepotrzebnie zbliżają. 
Nałóg ten, jeżeli mu się nie zapobiega przez stósowne 
sadzanie uczniów i niedozwolenie przysuwania książki 
bliżej jak na 12 cali do oczów, zwolna wywołuje rze
czywiste krótkowidzenie, które w samych początkach 
za pomocą umiejętnego użycia atropiny jeszcze może 
być usuniętem. W końcu podał wypadki spostrzeżeń 
z swej praktyki, co do leczenia krótkowidzenia po
zornego. W końcu Dr Ściborowski okazał kilka now
szych narzędzi chirurgicznych poohodzących z miej
scowej fabryki p. J. Witoszyńskiego.

—  P. Rubinstein, który niezrównaną grą swoją 
zachwycił wczoraj Kraków, opowiadał, iż rzuciwszy 
okiem na kartę europejską, spostrzegł punkt jedyny, 
na którym nigdy nie grał, punktem tym była Ga- 
licya. Postanowił więc dać się i tu słyszeć. Z Kra
kowa udaje się do Lwowa i Czerniowiec, a na ży
czenie, aby drugi dał koncert w Krakowie wracając, 
odpowiedział, iż aczkolwiek wielce mu przyjemnem 
było przyjęcie, jakie go tu spotkało, jednak wątpi, 
aby mógł się zatrzymać, gdyż 24 b. m. musi już 
być w Berlinie dla jen« ralnej próby swej nowej o- 
pery h ero n ; na pierwszem przedstawieniu będzie 
bowiem sam dyrygował. P. Rubinstein liczy blisko 
pięćdziesiąt lat i już mówi o zaniechaniu koncertów; 
coby tylko świadczyło, iż chce zakończyć swój świe
tny zawód w całej pełni siły i talentu. Mieszka on 
obecnie w Peterhofie, gdzie posi*da własny dom 
twierdzi bowiem, że w Petersburgu niepodobna pra
cować, tek dalece jest się roztargnionym życiem świa 
towem. Dziś p. Rubinstein udał się do Wieliczki, 
aby zwiedzić sal ny, a następnie znajdować się będzie 
na recepcyi u księżny Zuzanny Czartoryskiej, a na 
obieazie u profesora Byliekiego. Na zrobioną mu u- 
wagę, i i  musi być przesycony owacyami i oklaskami 
odparł, że artyści są jak kobiety i nigdy nie mogą 
mieć dosyć oklasków i powodzenia, ale, że równie 
jak kobiety, powinniby umieć na czasie zakończyć

zawód. Urodził się w małem miasteczku pod Rałtą, 
P. Rubinstein cierpi na oczy.

Od czasu Liszta nie pamięta Kraków równie świe
tnego koncertu. Mnóstwo osób pozostało bez biletów, 
których zabrakło już na dwa dni przedtem, labo że 
zwykła tychże liczba została znacznie zwiększoną, a 
ceny wygórowane. Firma BćSsendorfera w Wiedniu 
umyślnie na ten cel przysłała trzy fortepiany i od
dała je do rozporządzenia koncertautowi. Największą 
pochwałą instrumentu, na którym grał Rubinstein bę
dzie, gdy powiemy, że w strasznej próbie ogniowej 
aką wczoraj przeszedł, nie utracił ani jednego tonu 

ze swych pełnych i pięknych dźwięków.
-  Na usilne żądanie członków Stowarzyszenia ły

żwiarzy i lubowników ślizgawki odbędzie się dnia 19 
1). m. t. j. w niedzielę wieczór o godzinie 6ej druga 
zabaw* nn lodzie. Komitet, jak nas zapewniają, dokła
da wszelkich starań, aby i ta zabawa wypadła świe
tnie Ognie sztuczne spali p. Mą Irzykowski, znany 
pyrotechaik, staw będzie rięńśeio oświetlony, a przez 
cały ciąg zabawy grać będzie muzyka wojskowa.

—  W poniedziałek dnia 20-go b. m. odbędzie się 
w Sali Redutowej pierwszy w tym roku wieczór mu
zykalny Towarzystwa muzycznego w Krakowie, pod 
kierunkiem artystycznym p. Stanisława N i e d z i e l s k i e 
go. Program jest następujący: 1) M o s c h e l e s :  
„Kontrasty* na dwa fortepiany i 8 i ą k ;  2) Ma y e r -  
b e e r :  Arya z „Afrykr.nki" na Mezzo-sopran; 3) Da- 
klamaeya; 41 M o n i u s z k o :  „Dary* pieśń na Mez
zosopran; 5) a) S c a r l a t t i :  Sonata, 5) B a c h :  
Gawot, c) L i s z t :  Etuda koncertowa, na fortepianie 
odegra p. Kazimierz Hofmann; 6) N i e d z i e l s k i :  a) 
tfoja maty, 6) Zirońki, c) Rawueha, pieśni małoruskie 
na chór męzki.

-  Wczoraj odbyła się w kaplicy Zakładu św. Jó
zefa dla osierocanych chłopców msza żałobna za du
szę ś p. hr. Artarowej Potockiej, jako opiekunki 
Zakładu.

- Na benefis wielce obiecującego i pracowitego 
artysty p. Romana Ż e l a z o w s k i e g o ,  wznowiona 
będzie w sobotę niegrana od lat kilku tragedya Sło
wackiego Beatryx Cenci, w której p. Hofmanowa 
wystąpi w roli tytułowej. P. Żelazowski grać będzie 
rolę Giana Giani, p. Nawarski Pietro Negri. Nie- 
wątpimy, że publiczność liczncm zebraniem się do
wiedzie, iż sumienna praca i zapał dla sztuki znajdą 
zawsze uznanie.

- Odbywają się próby świetnie zapowiadającego 
się koncertu, który danym będzie na ubogich gtuden- 
tów przy końcu tego miesiąca. Koncert ten składać 
się będzie przeważnie z popisów chóralnych; chór 
mięszany cdśpiewa z towarzyszeniem orkiestry Alle
luja  HSndla i Pokoju Fanie! Mendelsohna oraz Wie
czór Brahmsa. W koncercie tym wezmą udzisł p. Birn- 
baum z Bytomia i p. Thieberg, ukończony uczeń kon- 
serwutoryum wiedeńskego.

- Wczoraj doręczyliśmy hr. Br. Lasockiemu, ka- 
syerowi komitetu budowy pomnika PiuB* IX, dalszą 
składkę zebraną za naszem pośrednictwem w kwocie 
224 złr. 26 ct.

—  Wczoraj wieczorem w powrocie do Lwowa 
z Krzeszowic, przejechała tędy hr. Potocka, żona N a
miestnika.

-  Donoszą nam, że Rada gminna w Podgóriu u- 
chwaliła w dniu dzisiejszym jednogłośnie nadać oby
watelstwo honorowe staroście w Wieliczce p. Płaziń- 
skiemu.

- Wczoraj odbyła się z pałacu Krzeszowickiego 
na dworzec kolei żelaznej eksportacya zwłok śp. Mau
rycego Potockiego wobeo licznie zebranej rodziny 
oraz przyjaciół i znajomych. Ciało przewieziono do 
Zatora, majętności hrabiów Potockich. Uroczysty po
grzeb odbędzie się w mąju. Na eksportacye przy
była ze Lwowa namiestnikowa hrabina Alfredowa 
Potocka, rodzona siostrzenica śp, Maurycego Potoc
kiego.

—  Z e  Z w i e r z y ń c a  14 stycznia.
Do najprzyjemniejszych przedmieść Krakowa nale

ży niezaprzeczenie Zwierzyniec, a to ze względu na 
malownii ze położenie nad Wisłą, zdrowy klimat i ła
twą komunikację z miastem. Pomimo tych wszystkich 
zalet i rozbudzonego popędu do budowania will za 
miastem, Zwierzyniec nie podnosi się zupełnie. Przy
czyna tego leży pocsęści w ogólnem utrudnieniu bu
dowy z powodu pasu fortyfikacyjnego okalającego 
miasto, lecz przeważnie także z powodu anormalnych 
stosunków gminnych, które tu panują. Wisdomo, że 
Zwierzyniec składa się obecnie z dwóch gmin admi
nistracyjnych: J^ sw . Półwsia, które się rozciąga od 
rogatki aż do klasztoru, i z właściwego Zwierzyńca, któ
ry graniczy z jednej strony z Wolą, z drugiej z Prze- 
gorzabmi. Anomalia polega w tem, że pod względem 
katastralnym i podatkowym obydwie te gminy stano
wią z dawien dawna całość i dopiero w roku 1858 
za rządów hr, Mercandiua w Krakowie ze względów 
politycznych Półwsie stanowiące przysiółek Zwierzyń
ca, wyłączone zostało i utworzone w samodzielną gminę 
z osobnym wójtem na czele. Ten rozdział bardzo nie
korzystnie wpływa na stosunki obydwóch gmin, które 
są za małe, ażeby wszystkim potrzebom mieszkańców 
podołać mogły.

Jest dążenie, ażeby Półwaie przyłączyło się do mia
sta, lecz mieszkańcy jego nie widią wielkiej korzyści, 
a ciężary znacznie by się zwiększyły. W takim razie 
jedynie praktyczną rzeczą byłoby zlanie się Półwsia 
ze Zwierzyńcem, kiedy te gminy wszystko: parafię, 
szkołę, szpital, drogi, pastwisko na błoniach —  mają 
wspólne i bez żadnej potrzeby dwóch wójtów i dwie 
administracje opłacają.

Ciągłe nieporządki podatkowe, jakie w urzędzie 
gminnym Zwierzyńca się powtarzają, gdzie pisarz za 
kilka reńskich rocznej pensyi, panuje, zwracają wszy
stkich poważnych mieszkańców Zwierzyńca uwagę do 
połączenia się z Półwsiem, zwłaszcza, że przy tym 
rozdziale w r. 1858 dwadzieścia kilka realności, które 
w hipotece krakowskiej, jako należące do Półwsia są 
zapisane —  a wiadomo, że tylko Półwsie ma dotąd 
ciało tabularna — niesłusznie oderwano od Półwsia i 
przyłączono do Zwierzyńca. Jest nadzieja, że Rada po
wiatowa wspólnie z o. k. starostwem zaradzi tej ano
malii, a może zdoła nakłonić obiedwie gminy do złą
czenia się pod względem administracyjnym, czego n- 
stawa gminna nie zabrania, a co wogóle jest pożą- 
danem.

—  We Lwowie nabyła hr. Pelagia B r a n i c k a 
z Paryża obraz p. Tadeusz* Rybkowskiego. „Kozak*, 
który był poprzednio na wystawie Sztuk pięknych 
w Krakowie.

—  Chorobą, która sprowadziła śmierć Henryka Ho
lenderskiego, była odra, a w przebiegu jej kilkodnio
wym wysypka się skryła i nastąpiło uderzenie krwi 
na mózg.

—  Ciągnienie losów loteryjnych wystawy powsze
chnej paryskiej przeznaczone jest na dzień 26-go 
stycznia.

—  D/ienniki rosyjskie donoszą, że minister dóbr 
państwa, sekretarz stanu Wałnjew w dniu 26 grudnia 
(7 stycznia) zachorował niebezpiecznie. Choroba to 
jakaś zagadkowa: niezmiernie silny ból głowy połą-



chwilą męczą chorego już dni kilka i czynią etan je
go, zdaniem lekarzy, bardzo niebezpiecznym.

— W nocy 13go nsstąpił wybuch w kopalni wę
gla pod Dinas w powiecie Cardiff w W alii; obawiają 
się, żs 60 osób tam zginęło.

— Telegram z Nowego Jorku z dnia 14 stycznia 
donosi, że w pewnym składzie odzieży przy Broadway 
wybuchł pożar, który zrządził szkodę na 2 miliony 
dolarów.

Wladomoicl policyjne: Straż policyjna 
przytrzymała: Jana Kościółka, za kradzież koca; Zo
fię Karwatównę, za kradzież chustki; Jana Magosza, 
za kradzież węgli; Wincentego Domagalskiego, za 
wybijanie młotkiem dziury w murze domu na Pia3ku; 
Jana Kalitę, za kradzież siekiery; Piotra Zająca, fur
mana, za bicie koni nielitościwe; za pijaństwo dwie

Onegdaj wieczorem znaleziono na Kazimierzu pod
rzucone dziecię płci żeńskiej, półtora roku liczyć mo
gące, na wpół skostniałe, jednak jeszcze żywe, w ko
szulę obwinięte, które umieszczono w szpitalu.

P. Karol Drozdowski, nauczyciel, złożył w policyi 
kołnierz damski, futrzany, podbity jedwabną podsze
wką, wczoraj znaleziony na Kleparzu.

TEATR. We czwartek dnia 16-g? stycznia: 
Dramat w 5 aktsch, a 8 odsłonach — przez Okta- 
wiusza Feuilleta, przełożony z francuskiego, przez Zy
gmunta Sarneckiego: Dwa światy. — Początek o go
dzinie siódmej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godziny 11-tej 
do 4-tej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 
15 centów, w dnie powszednie 30 centów.

Dnia 15 go stycznia pochmurno; termometr od 
— 5'0 doszedł do — 1*9 C. — Barometr opada; 
o godzinie 6 tej rano dnia 16-go stycznia stan iego 
był 742*7 milim.; termometru — 9 0 0. — Wiatr 
wschodni.

— W piątek dnia 17-go stycznia: Św. Anto
niego opata.

Wiadomości bibliograficzne.

— Żywot Mieczysława hr. Halki Ledóchow- 
skiego — według wskazówek dwóch kapłanów ar- 
chidyecezyi poznańskiej sporządzony. Poznań 1879 r. 
w 8ce stron 184.

— Nr 2 Dwutygodnika naukowego zawiera: Teo- 
rya wpływów kultury fenickiej; Wykopalisko we wsi 
Włoszakowicach, opisał Romuald Erzepki; Reoen-  
z y e  Dra Augusta Sokołowskiego: Historya powsze
chna dla użytku wyższych klas gimnazyalnych tom I. 
Dzieje starożytne, przez Michała C h y l i ń s k i e g o ;  
Posiedzenia Akademij i Towarzystw naukowych; Bi
bliografia. Do numeru tego dołączonych jest 7 tablic 
itografowanych.
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tuje odgłos szabel i ostróg, to ńiożnsby twierdzić, 
że Rubinstein każe drżeć ziemi, gdy uderzy w owe 
olbrzymie crescendo w basach, które u niego po
czyna się i rośnie nie od piana do forte, ale od 
forte do fortissimo, a od tego znów wylewa się 
w tak olbrzymi ocean tonów, że słuchacz zdumiony 
widzi się zmuszonym wezwać w pomoc oko, aby wy
tłumaczyć co dla ucha jest niepojętem.

Ale któż zarazem nie spostrzegł, ile to wytężenie 
sił, to przesadzone tempb, w ogóle ta troska o efekt 
zewnętrzny nie odjęła kreacyi Chopinowskiej wewnę
trznej jej wartości? Rycerski charakter poloneza 
z natury swej pozbawiony ruchów szybkich utracił 
wczoraj przez przyspieszone nad miarę tempo nie 
tylko całą swoją powagę i znaczenie, ale chwilami 
nawet popadł w chaotyczność. Mieliśmy tu brawurę 
Rubinsteina przedstawioną na koszt Chopina.

Rubinste’n chce się podobać — dowiódł tego także 
program, z którego wykluczono starannie to, co ogół 
publiczności najmniej znosi, t. j. dzieła szerokiego 
zakroju. Zdaje nam się, że takża n. p. Sonaty Bee- 
thovena, zwłaszcza z późniejszego okresu jego twór
czości — oto byłyby zadania dla artysty tej miary, 
co Rubinstein, zadania, w rozwiązaniu których silę 
swoją i dumę winien upatrywać. Któż jeżeli nie gó
rujący doskonałością wykonawczą artyści, może le
piej pokazać piękności zakryte i niewytłumaczone?

Wpływ gry Rubinsteina na słuchaczów był ogro
mny. Najchłodniejsi nie mogli się jej oprzeć.  ̂Zrazu 
zdziwienie ogarnęło wszystkich, w połowie wieczora 
wirtuoz owładnął publiczność, a pod koniec grał na 
sercach słuchaczów jak mistrz, co własne ognie umie 
przelać w piersi drugich.

Zaiste wielką jest sztuka.... st.

KONCERT. Od czasu, jak Liszt, ów mistrz nie
dościgniony usunął przed światem czarodziejską grę 
swoją, a Tausiga zawcześnie grób pochłonął, pozo
stali na szczycie najwyższego wirtuoztwa dwaj pia
niści: Antoni Rubinstein i Hans Billów. Obaj mi- 
strzowstwem sobie pokrewni różnią się tylko tegoż 
charakterem. Długie też świat muzykalny prowadził 
spory, któremu oddać palmę pierwszeństwa. Obaj są 
odbiciem geniuszu Liszta; w każdego dłonie złe żył 
niezrównany nauczyciel część swego wirtuoztwa, lubo 
Rubinstein prze* samą już narodowość zbliża się 
więcej do ideału mistrza swego. Co jednak u Liszta 
zlewało się w jednę cudowną całość, to u każdego 
z nich z osobna przedstawia się oddzielnie. U Ru
binsteina przeważa uczucie, natchnienie, u Bttlowa 
inteligeneya i refleksya; jeden gorętszy, otwartszy, 
cały przejęty, werwą rozmiłował się w obrazach sil
nych, olśniewających, rzucił się w pomysłowość fan
tastyczną, w czułość marzycielską — drugi bardziej 
wstrzemięźliwy, lubownik rozpraw, przyniósł z sobą 
wytrawną rozwagę, spokój filozoficzny i naprzód ob
myślaną zręczność. Nierównie więcej produkcyjny a- 
niżeli jego współzawodnik, Rubinstein w reproduko
waniu jest twórcą, podczas gdy Bttlow swoje j  a sta
wia po za dziełem i indywidualność swoją ogranicza 
do minimum.

Aby rzecz w kilku słowach zamknąć, powiedzmy: 
Blilow jest myślicielem przy fortepianie, Rubinstein 
poltą.

Pierwszego zna Kraków dotąd tylko ze sławy; 
potężna indywidualność drugiego była wczoraj przed
miotem podziwu dla naszego miasta. Rzeczywiście, 
Rubinstein posiada w ręku wdzięk jakiś dziwny, de
moniczną, powiedzielibyśmy, siłę, która łamiąc wszy 
stko po drodze porywa za sobą słuchacza, nieustannie 
pod wpływem gorączkowego usposobienia, pytającego 
siebie, dokąd go rozbujała fantazya artysty uniesie. 
Jego geniusz wyzwolony widzi i każe oglądać przez 
nagłe oświetlenie dalekie i głębokie rzeczy, tak jak 
błyskawice, które jednym rzutem podnoszą i zapalają 
horyzont. To jednak co Rubinstein pokazuje, przed
stawia z innej strony, innemi zupełnie światłami ob
rzuca aniżeli jego poprzednicy. Zbratawszy się ser
cem i potęgą z dziełami mistrzów, stawszy się po
krewnym myśli, z której się one poczęły —  ̂ rzecz 
natnralna, że Rubinstein wnika w ioh głębie jak we 
własne utwory. Niezrównany jednak powab i wielką 
wartość grze jego nadaje, że wirtuoz w wykonaniu 
p r a w d ę  własnem natchnieniem i zapałem przyodzie- 
wa i odnajduje efekty, które wskazać zapomniano, 
lub też o nich nie myślano.

U Rubinsteina zatem odtworzenie staje się drugiem 
tworzeniem; indywidualność tłumacza towarzyszy wszę
dzie indywidualności kompozytora, a obaj łączą się 
i dopełniają w taki sposób, że występuje wobec nas 
zupełnie nowe zjawisko tam, gdzie mniemaliśmy, iż 
mamy do czynienia z dziełem dobrze sobie znanem.

Weźmy z programu Rubinsteina dwa drobne utwo
ry, n. p. Nocturn Chopina, to senne marzenie, pełne 
westchnień i skarg i porównajmy go z tryskającą ży
ciem i zdrowiem Gigną Handla. Trudno o większy 
kontrast w tak ciasnych ramach. A jednak artysta 
umiał uwydatnić go najdelikatniejszemi odcieniami i 
tak te kwiaty uczynił dla nas świeżemi, jak gdyby 
je  wczoraj dopiero w ogrodzie natchnienia zerwała 
była ręka kompozytora. Małą także chwilą, ale z jak 
niewysłowionym urokim oddaną, było Rondo (A moll) 
Mozarta. Czy to nie wzniosłość w skromności i pro
stocie? Czy nie był to śpiew, prawdziwa mowa du
cha i serca, żywe wyrażenie najczystszego uczucia?

Że mechanizm, owe narzędzie muzyczne drugie 
w istocie w działaniu każdego prawdziwego artysty 
zajmujący miejsce, u Rubinsteina jest równie potę
żnym jak jego indywidualność porywającą —  zale 
dwie czujemy potrzebę dodawać. Przypominamy tylko 
wykonanie Marsza z Ruin ateńskich Beethowena, 
lśniące barwami orkiestracyi, lub Etiudę, utwór kon- 
certanta, złożony z najszaleńszych skoków i arpe- 
dżij, w oddaleniu którego rozwinął wirtuoz mistrzow- 
stwo brawury przechodzącej najzuchwalsze oczeki
wania. W polonezie atoli Chopina (As dur) Rubin
stein żywiołowi temu zanadto pozwolił wystąpić. Je 
żeli Liszt powiedział, że z polonezów Chopina dola

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Depesze telegraficzne.

B r u n s z w i k  15 stycznia. Ustawa rejeKcyjna 
stenowi, że na przypadek nieobecneśii następcy 
tronu, któremu tenże przypada prawem spadku, 
lub gdyby tenże doznał przeszkody w ptłaieiiu 
swych obowiązków, Rada reiencyjna została zawią
zaną z ministrów oras prezesów sejmu i sądu wyż
szego. Pod wzglfdem pytania, czy następca tronu 
jest nieobecny lub doznaje przeszkody, rozstrzyga 
ministeryum. Rada rejencyfna prowadsi rządy i u- 
żywa ptłayeh praw opieki rządowej. Cesarz ma być 
proszonym o objęcie zwierzchniczyeh praw wojsko
wych. Rejencya ustaje z chwilą złożenia hołdu no
wemu następcy tronu. Jeśliby kwestya następstwa 
nie została uporządkowaną w ciągu roku, repre- 
zentaeya kraju na wniosek Rady rejencyjnej wy- 
bierre rejenta z pośród pełnoletnich nie panujących 
książąt, panujących domów książęcych niemieckich, 
a tm  prowadzi rejeacyę aż do wstąpieaia na tron 
prawego następcy. ..

P a r y i  14 styesnis. W wyborze prezesa prawił 
sa wstrzymała się od glosowania. Wiceprezesami 
wybrani zostali B e l l i m o n t ,  O r i s 3 o n  i Jales 
F e r r y  z lewicy, oraz C iv  r a c  z prawicy.

PćMpyi 15 stycznia. Journal official ogł&szs 
mianowanie s e n a to ra C h a lle s ie l-L a c o u r  posła® 
w Benie i ogłasza awanse w głównym sztabie.

R z y m  14 stycznia. Rząd wniósł w Isbsa de
rate w any oh kilka projektów ustawodawczych a mię
dzy temi traktat handlowy z Anstryą. Następnie 
Izba przystąpiła do obrad nad nadżeiam v. i sister- 
stwa robót publicznych na r. 1879.

R z y m  14 pt?eznia. P e t r u c c e l l i  zaniechał 
icterpelacvi o pel tykę zagraniczną. G ai r o l i  uka
rał się dziś w łubie. Wszyscy admirałowie aost&li 
wołani na irarndę nad stanem flity. M/lnem jest 
twierdzenie Gołosu i Nordd. allg. Ztg jakoby lud 
wioski pragnął Eatsora Albanii, albowiem jest temu
prawwny.. .

R z y m  15 stycznia. Riforma domaga się bez
zwłocznej zmiany niektórych członków gabinetu, ina
czej gabinet Dapretisa upadnie. (Ponieważ Rifor
ma jest organem Crisplego, zatem miałby ou o- 
chotę, m'mo poróżnienia się z Depretisem, wejść 
do jego gabinetu). Fanfulla dowiaduje się z Pa
ryża, Se W a d d i n g t o a  chwieje się i że jest mo
wa o powołaniu na jego miejsce z Konstantyno
pola F o u r n i e r a .  .

K a l h u t t a  14 stycznia. Urzędowe. Pokolenia 
Turów ofiarowały Anglikom posiłki w liczbie 2000
do 3000 ludzi.

M o w y  J o r k  14 stycznia. Sekretarz spraw 
skarbu ściągnął 20 milionów bosów, od których 
orocent ustaje dnia 14 kwietnia. Podpisy na bo
ny po 4% wynoszą dziś 13 milionów dolarów.

Od p. Tadeusza Romanowicza otrzymujemy na-
Btę-uiące pismo:

W Nr. 11 Czasu z dnia 15 b . m .  zamieszczono 
korespondencję ze Lwowa, której autor donosząc 
o przygotowywanej przez p. Hausnera mowie w spra
wie traktatu berlińskiego powiada: „Spostrzegł się 
jednak (p. Haasner), iż nia należy supominać przy
jaciołach, i pokazał tę mowę w manuskrypcie re
daktorom Gazety Narodowej i Dziennika i  ol-
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shiegc; tu $. Dobrssfiski m  swej strony, p. Eomi« 
nowicz ze swej, mieli każdy coś do zarzucenia a na
wet rzeczywiście znalazły się niezręczności i niedo
kładności, które koniecznie dla dobra wspólnej 
sprawy, to jest przyszłego sam|tu w kraju, trssba 
było usunąć."

Na to oświadczam: nie jest prawdą, jakoby p. 
HauBner był mi pokazywał swoią mowę w manu
skrypcie — nie jest prawdt, jakobym był w n ej 
czynił jakiekolwiek poprawki; nie jest prawdą, ja
koby „przyszły zamęt w kraju" mógł być dla mnie 
cslem i wspólną z kimkolwiek sprawą.

Tadeusz Romanowicz. 
L;Bt lwowski, który onegdaj podaliśmy w prze

glądzie, wjwnłsł newy wybuch gniewu w dzienni
kach p-pierających ąeceśyonistów. Redaktor Dzien
nika Polskiego p. Romanowicz ‘przesłał nam za
przeczenie dotywące jego esobistogo udziału w po
prawianiu manuskryptu mowy, którą o. Hausner 
wiat wypowiedzieć z powodu traktatu birl fishbgo 
Zaprzeczenie to umieszczamy nowyżef. Dziennik 
Polski oświadcza tafeżo, że p. H * u w  mowy swej 
p. R mauowiczewi nie czytał. Gazeta Narodowa 
zaś twVdzi, że łatwo było korespondentowi bez 
niczyjej isiedyskrecyi wy myśleć te ść  mowy p. Haas- 
nera; ale że chodziło Czasowi o to „ażeby z gór? 
go skompromitować więc poddawał uwagi in y  tia- 
cye niegodziwe," dalej Gazeta Narodowa pisze: 
„Artykuł więc Czasu usi-us już z góry npwedzić 
ten wały w przyszłej mowy p. Hsumera i pods mąć 
lemu i całej ofioz cyi zamiary ©bałamucenia opinii 
ogólnej i przeciągnięcia wyborców w przyszłych wy
borach na stronę opozycji" i nazywa te nstęiy li
stu lwowskiego „uwagami insynuacjami niegodzi- 
wesni" oraz „podsuwaniem zamiarów obaławracesia 
opinii łgllsej" Fama jednak twierdsi, „wiadomo że 
Koło wedefiskie w popieraniu dwoisfciej polityki 
doszło do ostatecznego serwilizmu i w tym duchu 
i w ep-awie traktatu berlińskiego głosować będzie 
chociaż zapewne znowu maskować będzie to swe 
głosowanie deklamacjami o sprawie polskiej." „Lecz 
daremne są to usiłowania stańczyków. Jeżeli Hjus- 
ner istotnie zabierze głos i istotnie z polskiego sta
nowiska głosować bjdrie, natenczas wszelkie za
biegi stańczyków nic nie pomogą. Kraj oświadczył 
s:ę za tym, który solidarnie idz>e z narodem, 
nie za tymi, którzy solidarnie idą między sobą 

popieraniu polityki dworskiej, ale zrywają soli
darność z narodem."

List nasz lwowski nie nazwa! wcale zamiarów so- 
cesyonistów niegodziwemi, ani też nie przypisywał 
im takich zamiarów, ale dowodził tylko, że mowa 
p. Hausnera nie może mieó innych w tej chwili jak 
tylko stronnicze cele bez praktycznego dla sprawy 
polskiej skutku oraz, w czsm miał zupełną słu
szność, że treść jej przei niego podana zgoła nic 
nowego nie zabiera, nic takiego, coby już do znu
żenia wyoowiedfianem i napisanem nie było. GIcssa 
Gazety Narodowej potwierdza wywody lista lwow
skiego najzupełniej, a przyznać należy, że nierrę- 
cznie, bo niewątpi, że w skutku mewy p. Hausnera, 
naród wyprze się swej reprezentacji, co oczywiście 
musiałoby nie mały w kraju wywołać zamęt, Na
tomiast Delegacy! naszej ma ona już za złe „de
klamacje w sprawie polskiej" i już n?e insynuuje 
ala oskarża ją po prosta o „sersdlizm" tak jak o- 
skarżono nosłów naszycb, iż dzieła li dla zdobycia 
sobie orderów, majoratów i tytułów! Co do aas za
tem, powinszujemy sobie tyko, jeteli list lwowski 
przez nas umiessczo&y, posłuży do faszachowania 
stronniczych wyłącznie zabiegów próbujących spro
wadzić ten skutek, aby kraj oświadczył się za je- 
dn?m człowiekiem, przeciw csł-j swojej renrewntacyi.

Gazeta Narodowa z Dziennikiem Polskim tc- 
rzą walkę o dwóch kandydatów da Rady sskoloój 
z powoda zbl żsiącego się wyboru z łona Rady 
miojskićj lwowsk:iśi: Gazeta Narodowa^ popierając 
kandydaturę p. Euzebiusza Ciekawskiego zarzu
cił’?. w zbytnim ferworze jego współzawodnikowi 
p. Gcretmanowi, jakoby w jego głowie powstał 
pomysł honorowego obywatelstwa dla p. Ehnsnera, 
wFzelsko p. Garstman miał upraszać driennikarsy, 
aby nic nie wspominali w dziennikach, iż on jest 
wnioskodawcą. Dziennikarze tćj prośby usłuchali." 
Dr Gcrstmau kategorycznie zaprzecza tym Łwier 
dzeniom Gazety i źąd®, ab? nazwano dziennikarzy 
po imieniu. Dziennik Polski dodaje zaś z swój 
strony: jakto. Gazeta Narodowa staje chyba na 
stanowiska Czasu, który radby doniosłość faktu 
nadrnia obywatelstwa honorowego p. Hauenercwi 
osłabić. Cały ten epizod domowćj walki między 
dwoma organami p. Hausnera służyć mole tylke 
za dowód, źs opinia lwowska ufzuwsć jut musi 
błąd udzielenia honorowego obywatelstwa za akt 
secesyi, skoro Gazeta Narodowa chcąc powalić 
kandydaturę p. Gerstmana jemu przypisuje autor
stwo dotyczącego wniosku. Pocieszny to więc epizod.

Pokrok odnowiada na zasadniczy nasz artyku
0 ugodzie z Czechami obszerniejszemi wywodami 
Program Dostawiony przez Czas w niczem się nie 
różni cd dawnego programu czeskiego. Naród cze
ski walc&ył zawsze dzielnie w obronie autonomii
1 Pokrok przypomina jak wymownie posłowie czescy 
przemawiali w swoim cźaBie za uznanie® praw ko
rony węgierskiej. Dla jedności i potęgi monarchii 
naród esieski gotów zawsze ustąpić znaczną część

swyśh praw i pracą swoją prźyssyaić się da podnie
sienia tej potęgi. „A więc i pod tym względem 
wszelkie porozumienie i zupełna ugtua jest taaer 
łatwą." Pokrok powiada dalej, że jeśli Polaćy prze
strzegają Cze.hów, aby nie wierzyli w szczerość 
eświadczefi wienrakonstytucyjnych i szukali sojuszu 
z eutonomistami. to nie znają stosunków wewnę
trznych Czech. Nienawiść szczepowa między Niem
cami i Czechami doprowadziła kraj do przepaści. 
Trzeba przedewszystfeiem znaleść modus vivendi 
między obu narodoweśńfmi jeden kraj zamiessku- 
iąremi. Już to ssmo więc przyczyni się do podnie
sienia potęgi monsrebii, a w każdym razm Czesi 
będą ostatnimi, którzyby godzili na wolności auto- 
nomicm^ i równouprawnienia wszystkich ludów
sustry ackieh. , ,

Na wfzorsjszem posiedzeniu Izby deputowanych 
nraamawiali dopiero sprawozdawcy wniosków wię
kszości i mniejszości wydziału, oraz dep. Pacher, 
D u n a j e w s k i  i F*x. Przeciw wnioskowi większo
ści zapisało się 28 mówców, a między nimi pp. 
H^usner i Wol ki, za wnioskiem zaś 12 mówców,
* których przemawiał już dep. Dnsajewski w mde- 
n u  Kiła polskiego. Sprawdza się tedy prsypuszcze- 
r„ie nasze, fe dyskusja będsie dłagą i prawdioo- 
dobsiia nie skończy się w bieżąsym tygodniu. Wy
nik ;'ej atoli jest niewątpliwy — traktat berliński 
zostanie zatwierdzony.

Caytemy w Nordd. allg. Ztg: „Wobec telegramu
* Wiednia w jednym z dzienników berlińskich u 
mieszczonego, możemy oświadczać na podstawie za- 
aiągoiętej li forma cii, że ton dzienników wiedeń
skich o projekcie ustawy karnej parlamentarnej me 
sta! się powodom do żadnego kroku dyplomaty
cznego i ża książę Reuss ani d. 11_ bm.^ ani któ- 
regobądź innego dnia, ani ursędowme ani nieurzę- 
diwnie nie poddawał hr. Andrassensu myśli wpły
wania na sąd prasy austryackiej o pomknienjm 
projekcie ustawy lub też o innych jakichkolwiek 
wewnętrznych snrawach Niemiec". #

Tenże dziennik donosi, że powyższy projekt usta
wy wniesiony zostsł z polecenia Cesarza na Radę 
związkową, co wcale nie jest nowym trybem, bo 
oodobnifż rzecz się miała z ustawą o zastępstwie
ICSŁliClDFJifi.*

Tenże dtiannik mówi dalej, że nie cała prasa li
beralna jest przeciwną projektowi pomienionej u- 
stawy, gdyż większa jej część, zgadza się w zasa
dzie z projektem, lubo odrzuca formę do tego 
użytą.

Drobny na pozór fakt — ogłoszenie ustawy re
jencyjnej w Brunszwiku —■ na mocy której prawy 
spadkobierca książę Cumberland to jest syn króla 
Hanowerskiego uznanym zostaje milcząco jedynym 
następcą tronu po śmierci panującego księcia, jest 
jakby demonstracją przeciw roszczeniom domu 
Hohenzollern do Brunszwiku.

Wyraziliśmy świeżo przewidywanie, że Francya 
wstąpiła na równię pochyłą, po której łatwo ne 
dół się toczyć, sle trudno utrzymać. Już coraz ra
dykalniejsze występują żądania i los gabinetu jest 
zagrożony a wraz z nim instytucya siedmiolecia. 
Opozyaya wyrosła już ponad głowę Gambetty a Louis 
Blanfi zabiera się do czynnego wystąpienia. Journal 
des DSbats, który dawno już przeszedł do obozu 
republikanów woła, że większość republikańska 
odurzona zwycięstwem, traci głowę.

O domniemanych rokowaniach między Stolicą 
Apostolską a Petersburgiem pisze Gołos: „W ża
dnym raaie nie może Papież żądać^od Rosji tego, 
czego nie mógł uzyskać od Anglii i Niemiec. Ka
tolicyzm nie umiał się nigdy w Rosyi czy to jako 
polityczna czy spółeczna potfga Dorozumieć z rzą
dem co do celów i zamiarów. Nigdy on nie był 
czynnikiem organicznym życia publicznego w Ra- 
syi 5 irgdy stać się nim nio moS©. Wszystko na 
Cl Watykan z pewnością llcayć może, jest rozległa 
tolerancja. O konkordacie jednak nie może być 
mowy." Wszystko, co powiedział tu Gołos, byłoby 
prawdą, gdyby układy odnosiły się do Rosyi, ale 
odnoszą się ona i zawsze dotąd odnosiły do kra
jów polskich pod raądem rosyjskim, a stosunki te 
był? zawarowane konkordatem.

Polit. Corr. donosi, że nadeszły już z Peters
burga instrukcys dla ha. Labanowa, co do kilku 
punktów jeszcze nierozstrzygniętych w traktacie 
rosyjsko tureckim. Odpowiedź ks. Gorczakowa 
brzmiała tak pojednawczo, że w Konstantynopolu 
spodziewano się powszechnie, iż konfereneya peł
nomocników, odbyta onegdaj, była ostatnią. Porta 
spodziewa Bię także podpisania traktatu w tych 
dniach i mianowała już Selami baszę komendan
tem wojBk, które”w dwa tygodnie po podpisaniu 
traktatu mają zająć Adryanopd.

P, słem tureckim w Atenach ma być miąnowa 
aym Adossides basza, b. gubernator Krety.

Mieszkańcy okręgów Janina i Monastyru odma
wiają składania podatków, dopóki kwestya grani 
czna me będ*ia uregulowaną.

Zdaniem Polit. Corr. misya prezesa Isb rumuń
skich p. Rosatti do Rzymu w sprawie uznania nie
podległości Rumunii, przed orzeczeniem równo
uprawnienia żydów, nie przyniosła pożądanego
skutku. .

N. fr. Presse potwierdza doniesienie Standardu, 
że między przywódrcimi powstania macedońskiego,

których schwytali Rodanie, znajduje alf tecsM 
Austryaków: Schulz, Walter, Seredkowiss, Rosja
nin Kałmakow i P o l a k  W o j t k i ę w i c z ,  poddany 
ransuski,

Ostatnie telegramy „Czasu/

W i*®«d8 16 stycznie (pryw.) Wczorajsze prze
mówienie Dra D u n a j e w s k i e g o  w Izbie depu
towanych wśród rozpraw nad traktatem berlińskim 
sprawiło wrażenie. Dunajewski mówił przeciw po
twierdzenia traktatu, wykazywał stanowisko zajrno- 
m re  dotąd przez Polaków wobsc_ kwesty i wscho
dniej, jak dążyli do zwrócenia polityki austryackiej 
aa drożę śmigłego działania, ale potwierdzanie 
traktatów europejskich przez Radę Państwa uwa
żają oni jako rgabaa dla europejskiego stanowiska 
monarchii. Mówca zakończył wśród oklasków wnio
skiem: „Rada Pnń3twa przyjmuje do wiadomości 
traktat berliński".

W le ® * £  17 stycznia (jpryw.) Według telegra
mu wiedeńskiego w Temps hr. Andrassy zastrzega 
się stanowczo przeciw temu, ab? zamiarem jego było 
wsunąć wojska do Szloniki. Przedłużenie mandatu 
komśsyi wschodaio-rumelskiej o trzy miesiące, u- 
hwalonem zostało przez wszystkie mocarstwa. Pe

ster Lloyd kładzie na to stanowczy nacisk. Presse 
zamieszcza telegram z P a r y ż a ,  który donosi, że 
G a m b e t t a  oświadczył, iż będzie prowadził walkę 
% gabinetem Dufjura z poweda niekonstytucyjnego 
wdania się marszałka; upadek Dafaura pociągnąłby 
za sobą dymisyę Mae-Mahona, a miejsce tego osta
tniego zająłby Gr ćvy .  Presse dowiaduje się z P e 
rs, że podpisanie oddzielnego traktatu rosyjsko-tu- 
reckiego ma nastąpić jutro. Dyrekcya kolei rumuń
skich otrzymała z głównej kwatery rosyjskiej wezwa
nie, aby przygotowała tabory wagonów dla przewozu 
wojska rosyjskiego. Fremdenblatt rozbierając po
kojowy charakter obecnego położenia, nadmienia, 
ża poroże mienie się Austryi z Anglią byłoby zdolnem 
pociągnąć za sobą niewątpliwie w razie danym wcze
sne wyjście wojsk rosyjskich z krajów bałkańskich.

Berlin 15 stycznia. W Izbie deputowanych 
wniósł Heeremann z centrum, aby Izba uchwaliła 
wezwać rząd do polecenia pełnomocnikom pruskim 
w Radzie z wiązko wćj, iżby nie dali swego głosu 
?a projektem ustawy tyczącym się władzy karnej 
nad parlamentem.

W e r s a l  16 stycznia. Senat wybrał M ar te  la , 
kandydata połączonych lewic prezesem swoim 153 
głosami przeciw 81, które padły na dotychczaso
wego prezesa ks. And ffret-Pasquier; wiceprezesami 
zaś wybrani zostali R a m p o n ,  L e r o y e r  i P e lle -  
t a n  z lewicy. '

R z y m  16 stycznia. Minister D e p r e t i s  i po
seł francuski N o a i l l e s  podpiBali dziś tymczasowy 
traktat handlowy między Włochami a Francyą. 
Traktat ten na rok bieżący zawarty, zapewnia obu 
krajom przywilej przyznany psńntwom najwięcej u- 
wrgledmanjm. We Włoszech była Austrya najwię
cej uwzględnianą. Towary włoskie staną we Fran- 
cyi na tej stopie pod względem cel, jak towary hi- 
gzpsńikie, szwedzkie i t. d.

Konstantynopol 15 stycznia. Rokowania 
o pokój między Rosyą a Torcya, mają jeszcze 
w ciągu tego tygodnia być ukończone. Depesze 
przez Portę otrzymane potwierdzają, ża wybuchła 
dżuma w Astrachanie, która panuje w obrębie 300 
kilometrów. W Adryanopolu zaszły wielkie spusto
szenia w skutku wylewu rzeki Marycy, mianowicie 
zaś ogromne zapasy żywności wojska rosyjskiego 
stalv si? zupełnie nie do użycia.

W a s h i n g t o n  14 gtycznia. Komisya finansów 
Izby reprezentantów oświadczyła, iż zgadza się za 
sprfewozd&niem salecającem projekt ustawy wzglę
dem przyjmowania biletów greenbacks w opłatach 
ccł wshodowycb. Ciało prawodawczo kraju Nevada 
wybrało republikanina J o  n a s  a senatorem.

Knrsa. Wiódań 16 stycznia, godzina 2 m. 30 
po pot.— Renta papierowa 61-95.— Renta srebrns 
83-25. — Renta złota 73 95. — Losy z r. 1860
115-__— Akcye Banku Narodowego 788- —. —
Akcye kredytowe 22160. — Londyn 116-55, — 
Srebro 109-—,— Napoleony 9-33—, — Lombardy
67- . — Loay « roku 1864 141-40. — Akoys ko»
lei Karola Ludwika 226-25. — Akcye kolei Lwo- 
wsko-Czerniowieckiej 124 —. — Akcye kolei w§g.- 
półnooao-wchodn. 116-25.— Anglo-Bank 98-— — 
- ........................^  galic. OJ oc TGbligaeye inderan. galic. 84,25 
węiperskie 79-75. — Akcye kolei 
102 —. — Akcye kolei półn. - zach.
%  ssŁHfe. M n e te r is  91*25. -  
Rabie 115-— , — « '/ ,  Listy m t .  
kredyt. Ziem, 87 5,

Usposobienie giełdy: słabe.

Losy prem. 
Koszy cko-Bog. 
austr. 112-—. 
Marki 57-65. 

gaik, ZiMada

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCĄ

Atifoni Mlobuh&issM.

żądają
Losy krajowe: 

Losy miasta Krakowa 14 25
20 50

Moagpreg&ioyt
M w ató w , 16 Stycznia 

ttaM  papier, rosyjski .
Sabol srebrny obrączkowy
ńaika "niemiecka .................
Dukat holenderski ważny .
Dukat anstryacki 3
Uspoieondor „
PóHajperyał »
20-m&rkowk* niem. wsins . .
■łrebro aastryackie (sa 1 sir.) , * - - * , :  
Kupony anatr. srebr. płatne . 100 sSr.j

Listy zastawne I ohligi:
6?6 aoźyoska krajowa galicyjska w
Obligacye indemnizacyjne galio. >
4^ listy zast. Tow. kredyt, ziem. -g
5^ listy zast. Tow. kredyt, ziem. |
a .y /  f c i n A f i a r w .n A  h a n k n  i l i n o t ,  /

(za lOOiłwMk)

I6^ listy hipoteczne banku hipot. > A 
6-ż listy dłużne galic. zakł. włość. J * o  
5 V, listy zast. g. z. kr. z . wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a.
listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
H  listy z a s t .  g .  z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
M listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 20 lat banknot, za 100 zł. w. a.

i l l

I t
i i

h
Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. (IOOjś) 
W listy zastawne Król.'Pol. ser. I. (za 100 r.)

listy zastawne Król. Pol. ser. II. (za 100 r.)
listy zastawne K r ó l .  Polskiego (za 100r.)

4•jt listy likwidao. Król. Polskiego (za 100r.)
Akcye kolejowe i bankowe:

Akcye kolei Karola Ludwika po złr. 200
„ „ Lwowsko-Czemiow. « * 200
„ hipot. we Lwowie wpł. 300 zł. t 200
„ banku gaŁ d. h. i przem. w Krak. » 80

113 75 
1 67 

57 —
5 45 
5145 
9 27
9 48

115 50 
1 85 

58 -  
5 60 
5;“60 
9 47 
9 68

99 75 
99 -

101 50 
100 -

89 -
84 -  
80 -
85 75
90 25 
92 -

86 — 
82 — 
87 25 
91 50

93 - 95 -

86 - 89 -

90 - 93 -
_ 98 -
50 - 2  
98 - f
98
99 50.Ó 
88 75£

L°z?
— —£!

loi - 5
90 75g

225 — 
122 -

229 — 
125 50

60 -
___

1 80 -

’ WJ®«len 15 Stjozniz.
5ji zjedn. dług państw, bank. 
5„ » „ arehr.

Obligaeye ind. niż. Austr. 
„ „ czeskie

» węgierski 
» gabeyjsk.

„ B bukowiń.
„ „ „ siedmiogr.

mi węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.

Listy zastawne:
5 Banku naród, listy . 

galicyjskie . . . .
» 

6 » 
6 ,. 
7 B

ilic. zakł. kred. włość 
iakł. k. z. w Krak. w 1.18

n n » » 9 n
n » » » » »
’imię” listy . ,

 kred. austr. . ,
zakł. kred. ziem. austr 
spłacał, w 33 latach 

„„ Domen. pańBtw. 120 złr. 
6„ Banku gal. hipot. . •

Potyczki loteryjne:
Losy pożycz, z roku 1839 . 
s a II 1854 •

61 90 62 C5
63 30 63 45

104 50 105 -
1C2 — 103 -
80 - 80 50
85 50 86 -
79 76 80 50
74 - 75 -

101 80 102 20

99 60 99 75
79 50 —  —

86 - 86 75
93 50 94 -
91 25 92 50
95 50 ___
88 - - —  _

94 - —  _
76 50 77 50

112 - 112 25

i 96 25 97 -
1144 - 144 50j  91 - 91 30

313 - 315 —
|l09 2f 109 75

Losy pożycz, z roku 1860 . 
losów potyczki austr. 
państw, z r. 1860 . . 

Losy pożyczk. z r. 1864 
prem. pożyczki węg. 

Losy Comorente . . ■
a kredytowe . . .
a żeglugi parowej na

Dunaju...................
a księcia Balm. . .

„ Palffy . .
.  „ Olary . .
„ hr. St. Oenoia . .
„ miasta Budy . .
„ Windischgraetz. .
„ hr. Waldstein . .
„ Kegleyich . . .
„ Budolia . . . .
„ tureckie 400-frank,

Akcye bmkowe i przem.
Banku naród, austryae. . 
Zakładu kredytowego _. 
Żeglugi parów, na Dnnaju 
Kolei północ. Ferdynanda 

„ rządowej fr. a. . .
„ zaohod. o. Elżbiety 
„ południowej . . .
„ Galicyjskiej . . .  .
„ Czerniowieokiej
„ Albrechta . . . .
„ węg. północ.-wschod. 
„ ks. Kudolfa 200 zb. si 
„ Alfbldsko-Fiumańsk. 
„ Koszycko-Bogumił.
„ Siedmiogrodzkiej .
„ Cisańskiej . . .
„ wschodnio-węgiersk.

płacą żgdajg

115 25 115 75 I

126 — 126 501
141 50 142 -  2
141 - 141 501
26 — ------

160 75 161 25

95 25 95 75

29 - 29 75
29 25 29 75
86 — 36 75
29 - 29 75
28 20 28 40
24 25 24 75
15 50 15 75
15 50 16 -
29 50 21

789 — 791 —
222 40 222 60
519 — 521 —

2062 2066
246 50 247 -
160 - 160 50
67 - 67 50

226 50 227 -
■123 75 124 25

116 - 116 50
. 118 25 118 76

117 75 118 25
102 - 102 50
108 - 109 -
184 50 185 50
109 50 110 -

Franciszka Józefa

i przem. w Krakowie 
„ galic. hipotecznego 
n dla obrotu ogólnego

OUigi pierwszeństwa:
Solei Koszycko-Bogumiń,

„ państwowej 500 fr. 
Emisya z r. 1867 . 

dniowej 500 fr. 
ony 1875-1876 6A 

pół. c. Fer. 100 zb.m.k. 
„ „ 100 w. a.
„ „ w  srebr. 5jś

połud. półn. niem. 
za 100 zb. w. a.
5"i w srebrze . 
gal. Kar. Lud. 300 r.łr, 
w srebr. za 100 zfr. 
Emisya U. . . . 
Lwowske-Czerniow. 
300zfr. (w sr. 5 za 100 
Emisya z r. 1867 . 
Siedmiog. 200 zb.w. a. 
ks.Eudolfa SOOzb.w.a. 
w srebr. 5yi za 100 zb. 

Austr. Lloyd 100 zb. m.k. 
Tow. pragskie przem, żel. 

po 300 złr. . . .

Waluty:
Cesarskie korony * . . .

dukat na wagf>;

płao#

129 25 
98 75 

218 75 219

żądaj*

130
99

250 
105 75

252
108

Napoleóndory . . .  . 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie . .
Srebro . ......................
Srebro (kupony) .
Bank. pań. Niemiec, za 100 m. 
Rubel p a p . ..................

69 40 
1160 
153 50 
lu9 80

101 75 
96 — 

104 20

86 50 
79 75

100 -  

99 30

76 60 
78 50 
63 75

76 -

89 25

5 53 
5 51

69 70 
160 50

110 20

102 25

104 70

87 — 
80 -

100 30 
99 5C

77
79 -  
64 25

76 50 

89 75

5 54 
5 53

L w ó w  14 stycznia.

Dukat holenderski . . .
,, cesarski . . . .  

Półimperyał rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski . 

jierowy . . .
Marki ( 1 0 0 ) ...................
Listy zast. Tow. kr. gal. 5

» n * 4jó
„ „ Banku hipoteozn.

Obiigi indemn. bez kupon. 
...................... ,1. K. L. bez k.

płac* ządąjf
9 33 9 34

11 76 U  80
9 59 9 60

100 — 100 ^

57 65 . 57 70
1 15 " 1 15“

,wow.-Czern. 
Banku hipot. gal.

W a n i a m  14 stycz.

Listy zastawne lej seryi .
2ej seryi . 
kupon . . 
nowe . . 
kupon . ,

„ likwidacyjne . . , 
kupon . . 

Kolei warszawsko-wiedeń.
„ .. bydgosk.

Rosyj. pożyczka prem. 1864r.
n » u 1866t

5 40 5 50
5 44 5 63
9 57 9 67
1 70 1 78
1 1S 1 17

57 40 58 —
85 85 86 60
80 50 81 50
90 90 91 75
85 50 86 50

228 - 230 50
123 50 125 50
249 - 252 -

rub.| kop. rubc| kop.
100 —  
100 —  

025 
100 50 

031 
89 65 
4 8 -



OZAS g Piątku l i  Sty ciula MIŚ.
te

Zamiast lichszych nowych
obrazów do kościołów
lepiej użyć dobrych mistrzów dawniejszyoh 

Takie są (2893-G-6)
W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

' Dwa Wind, ffllłkowskiego.

ITne l n s t l t u t r l c e
nóe en France, ólevóe en Angleterre,
posaedant outre cea deux langaee,
une instruction supórieure, et une con-
naissansa apprcfondie de la musique,
chlrche h se plac ar convenablement.
S’occupant d’ćduoation pendant plu-
■ieures ann^es, elle les apasaećs dana

 v .  f i  itrois maisons. Informations Lembergwychodnó 1 stycznia 1879 r., co dci 10 | t; ; „ i „ „ „ 9A
Wiedniu i obejmuje w tożdym Nrze S do|rue Z i e l o n a  24, Portier mdiquera.

M E T E O R .
Pismo humorystyczne, illustrowane, zaezfi-

   - - —  Tai 10ło
w    _____..._____
10 wspaniałych rycin, przedstawiających por 
trety zasłużonych mężów kraju, najnowsze 
pojawy sztuki, tuddeż obrazy komiczne i ka
rykatury z towarzyskiego życia. W swej tre
ści podaje: biografie, powieści oryg. humo 
rystyczne, szkice komiozne, parodie, wiersze 
i piosenki, anegdoty i iskry meteoryczne, 
Biowem: wyskok dobrego hnmoru. Zapewni
wszy sobie współpracownictwo najlepszych 
artystów polskich i humorystów, nie szczę
dząc kosztów na przepyszne wydanie tego 
pisma, tuszymy, że szanowne koło czytelni
ków stawać się będzie coraz szersze, zwła- 
Bzcza, że przedpłata w stosunku do nakładu 
jest nader umiarkowana i wynosi r o c z n ie  
z  przesyłką pocztową: 10 dr.—-20 marek— 
24 franki — 8 rubli — 5 dolarów — 1 fant 
Bterlśng (względnie ćwierćrocznie) Przed
płatę przyjmują: A d m in is t r a c j a  Me- 
teo ra , W ien , T e in fa lts tr a sse  19. 
Nr. 1 i 2 wyszły na widok publiczny. (221)

l a  usilne żądanie P a b ta o śc i
odbędzie się

w niedzielę d. 19 styonla 1879 ?.|
o gods. 6 wieczór drogi

F  E ,  S  T  Y  M |
aa b u

KRAKOWSKIEGO STOWARZYSZENIA

Łyżwiarzy
przy udziale muzyki wojskowej, 

wspaniałem i uroczem oświetleniu i 
spaleniu dosyć znacznej ilości ogni 
sztucznych przez P. Mądrzykowskie- 

go, znanego pirotechnika.
Od dnia dzisiejszego aż dogodź. 

4ej popołudniu w niedzielę, to jest na 
na dniu festynu; mogą nabywać Człon
kowie Stowarzyszenia bilety wstępu 
po 30 mit. od osoby, po upływie tego 
czasu płacą 50 oni od osoby.

Nieczłonkowie płacą jednorazowy 
wstęp 5 0  Ct. od osoby.

Biletów wstępu nabyć można u 
Wgo Ż y c h o n i a ,  Rynek główny 
ale tylko do soboty wieczór — zaś 
przy kasie Stowarzyszenia na miejscu 
ślizgawki.

Gdyby festyn z powodu przeszkód 
atmosferycznych odłożonym został, 
nabyte bilety pozostają ważnemi na 
następny.

Uprasza się Szanow. Publiczność, 
aby z powodu zapalania świateł, nie 
ślizgała się, aż za daniem znaku przez 
muzykę, co się z uderzeniem 6ej go
dziny stanie. (204-1-3)

Komitet Krak. Stow. Łyiwiarzy.

W  D O B R A C H
R ę b n l k l  R y b a k l

pod Krakowem
J e s t  w y p tiS B c a sć ssIa  w  d ł u  
g e l e t n l ą  d z i e r ż a w ę  e p ó d  wrat 
% sadem owocowym i stawem, podwórzem 
oddzielnem, domem mieszkalnym i zabudo
waniem gospodarskiem. Ogółem 8 morgów 
rozległości w oparkanieniu. Ziemia prawdzi
wie ogrodowa, odpowiednia do uprawy wszel
kich warzyw, szparagów i t. p. Miejscowość 
również właściwa do wszelkiego przemysłu, 
lub fabryki.

Bliższa wiadomość u W .  T u r e w -  
a f e le g o  w Banku galicyjskim przemysłu 
w Rynku w godzinach biurowych. (24113)

Mrs. Bmlly Meisner
pierwszy i  znany słynnie 

w ied eń sk i zakład guwernantek  
r.

O r g a n i s t a
_ ódpowiedniemi świadectwami 
w B o lw łń w iea e h .

znajdzie posado
(180!

Asystent farmaoyl
znajdzie natychmiast pomieszczenie w aptece 
„pod Koroną" •¥* T r a u c z y ń s k i e g e  
w K r a k o w i e .  (242)

Do M l i  bławatnego, konfekcyjnego
i .

U a t u s l ń s k l f g o  w  R z e s z o w i e
potrzebnym jest m l a d z l e m l e c  d e  
p r a fc ty & l z ukcńczcniem kilku kia?
gimnazyalnych. (179-1-3)

V instytncie Dankowpt wojskowym
we Lwowie, ul. P lehanh a 1. VI,

rozpoczyna sio

.. IOWY KURS 
JedBorooznyoh ©ohotnłków

i innych nauk przygotowawczych wojskowych 
i  d n i e m  1  n u r c e  1 8 3 9  r .

Zakłsd utrzymuje

S T O H f B T r  O H  A T
także dla uczniów szkół publicznych. 

Zgłaszać sig można codzień od godz. 4 — 7 
II popołudniu. [166-2-J

KOESTŁICH, 
p r z e ł o ż o n y  Z a k ł a d u .

^ledAlwPłryln

(O.

SIROP I PASTA Doktora ZF.D 
kna Kodeinie i  Balsamie lolutań 
.sftim, przeciw Zapaleniu kana- 

Ww oddechowych, h o h lu -A  
azowi, nieżytowi he- j g  ,

W Ł u b o w i *  w ągtok. PP. Trauczyńsklego 1 Redyk*.

w P o z n a k u j  n Dra Manaiewicza, 
w Csuukiowoach • P. Goliohowskiego.

We L w o w i e  
obek Brygidek.

’p. Kąliksts Krzyaanowikiego

ffla C. k. p .  DHL MCJ]L„
w Mrąkowie, Rpeh, ni. Iiewsfelfj na dole,

udziela (192-2-j

Z A L I C Z K I

oa kosztowności, złote i srebrne przedmioty, tudzież na efekta 
wartościowe, niemniej przyjmuje takowe do przechowania.

E S H T O B  w n u s n r

kupuje i sprzedaje wszelkie efekta oraz monety po kursie dzien
nym, bez doliczenia prowizyi. Polecenia z prowincyi załatwiają

się bezzwłocznie.
Godziny czynności biurowych o i 9 do 12 % przeipoł. 1 od 3 do 5 popoł.

Ludwik Pawlik, organista,
liczący 19 la t. fachowo wykształcony, mający do
bre świadectwa, poszukuje posady. Adres; Ludwik 
Pawlik w n u c h a n n .  [146-3-3]

H Ś 1  f f M w  m?el̂  - ?sawta ~ra*j w J
natychmiast i trwale kIaws; 

g f f O I ,  gdy nie pomaga już żaden środek.
PI, 40 o. — W Krakowie w apt. X. S t o s k m a r a  

(141-2-)

M i e r n a  n i e  l e p s z e g o
n t r i y M f t n i a

porostu
jak dobrze znana i słynna, przez 
znakomitych lekarzy badana, od
znaczająca się b a r d z o  
ś w i e t n e  ni i skutkami,

wzmoca  l e n ia
włosów oa głowie

przez Jego Cesarsko kró
lewską Apostolską Mość 
Cesarza wyłącznie uprzy
wilejowana (29-9-20)m w* 1  C  B U  C> A U  a  y     — - v- '

kędzit rzawiąoa pomada rezedowa. 3 1
Przy reąnlarnem użyciu okrywają sig nawet cał
kiem łyse miejsca na głowie bujnym 
włosem i szpakowate 1 rra.de włosy dosta
ją  ciemną barwę; pomada ta wzmacnia po
rost włosów w cudowny sposób, nsrawa 
wszelkiego rodzaju tworzenie się łrapleira w 
przeciągu kilkn dni znpetnte, przeszka
dza wypadaniu włosów w najkrótszym 
czasie całkowicie 1 nazawsze, nadaje 
wlotom naturalny połysk, które stają się

kędzlerzawem!
1 chroni Je przed osiwieniem a* do pó- 

śnego wtekra.
Z powodu nadzwyczaj miłego zapaohu i gustownego słoika tworzy prócz tego ozdobg każdego

zgrabnego stolika toaletowego.
Cena słoika z opisem nżycia (w 7 jgzykach) tylko złr. 1*60, pocztą złr. l«SO. 

Odprzedający otrzymają znaczną zniżkg. _
Fabryka i centralny skład rozsyłkowy hurtownie i  częściowo

V  \ R f l T  P A T  T  Bktad perfum, właściciel kilku c. k. przywUejów w Wiedniu, Vm. 
A A R U L  X V J U 1 ,  Bezirk, Josefetadt, Piaristengasse Nr. 14 we własnym domu, dokąd 
należy adresować wszelkie zamówienia i gdzie zamówienia z prowincyi za nadesłaniem gotówki 

lub zaliczką pocztową najszybciej wykonane.

GŁÓWNY SKŁAD DLA KRAKOWA
  jedynie i  wyłącznie u pana

W i l h e l m a  F e n z a  dawniej Józefa Jahna.
handel galanteryjny w Krakowie.

Kalendarze na rok 1879
układu A. Nowoleckiego, 

a mianowicie: Kalendarz powszechny na jubileusz 
I Kraszewskiego 65 o ; krak. gospod. 45 c , ludowy 
118 c., kieszonkowy 18 c , opr. 40 c.; ścienny 25 
Jo.; biurkowy 24 c. i pugilartsowy 25 c. są do na- 
I bycia we wszyitkich księgarni? ch i składach ma- 
|tervałów  piśmien Główny skład w Krakowie Ry- 
| n e k  K l e p a r B k i  Nr. 86. (176 2-3)

Antykwarnia książek 1 nut
I W.Chaberskiego wKrakowie

przy ulicy Szewskiej
ss poleoR ea Karnawał s

IS .  S t r w n s s a  najnowsze walce: Kennst 
\du michf Walter nach Motiven der Ope- 
rette „Blindekuhu, Op. 381, na fortepian. 
Cena 1 złr Poleca wybór innych nowych 
tańców i nnt po cenach zniżonych. [114-3 3]

Kalenta „CHATY" dd 1879 roi
WYszedł już z druku i jest do nabycia w R?dakcyi 
„Chaty* we Lwowie. Cena 1 egz. z przesyłką 4 0  
ct.; 12 .egz. (bez przesyłki! 3  złr. S O  ct. Treść: 
Ojciec Ś. Leon XTII. (z ryciną! — Wiersz J. A. hr 
F red ry : Śpiew kowali — Boskie zrządrenie — 
Wiersz z Gothego: Uczeń czarownika — Boruta 
(z podania szlacheckiego) — O kolejach żelaznych 
(z rycinamił — Zapusty Winc. Pola — Anegdoty — 
Galicyjskie Towarzystwo ochrony zwierząt — Ge
nealogia domów panujących — Hierarchia katoli
cka — Rozkład jazdy szybkoworów pocztowych — 
Najnowsze rozporządzenie z 16 października 1878 
dotyciące zaprowadzenia nowej taryfy dia przesy
łek i przekazów pocztowych — Taryfa portoria od 
wagi — Taryfa portorya od wartości Rozkład 

| jazdy kolejowej w Galicyi i na Bukowinie — .No
we miary i wagi — Taryfa jazdy dla doróżek i 
fiakrów — Ogłoszenia. (104-3-3)

Ohatft i Mowtef
oztsopismą led)we, wychodne bgdą w r 1879 jak 

, w poprzednich 10 latach, mianowicie w ten "posób 
że czytelnicy odbierać bgdą co niedziela numer 
jednego lub drugiego pisma. „Chata* podawać bg- 
dzie nauki moralne, gospodarcze i t. p. a nadto o 
pis podróży do Niemiec, Francyi i Szwajcaryi. „No
winy* prócz wiadomości politycznych, z? mieszcząc

We śrośę dola 29 styosnla
danym będzie

W SALI HOTELU SASKIEGO

BAL
na dochód Stowarzyszenia hu niesie
niu pomocy uboalm uczniom sahół 

Indowych hrahowahteh.

Biletów dostać można tylko za zwrotem 
zaproszenia w bierze komitetu balowego w 
Hoteln Saskim w dniach 27, 28 od 10*j do 
2ej p. poł. i w dzień balu od 9ej rano. Ktoby 
przypadkowo nie dostał zaproszenia , rh~ 
czy się zgłosić do przewodniczącego Komi
tetu halowego u l .  S ® p l4u !n &  !•
L pistro, lab do binra Komitetu halowego. 

[172-2 4]

W Hlf dsl*ię d. 19 stycznia r. to 
o gcdziiis 3 poptladsln

odbędzie się
n a d z w y c z a j  n e

Członków Towarzystwa 
Tatrzańskiego w Krakowie

w Mieniu tenhniczno-przemysl.
Porządek dzienny:

1) Odezjtauie protokółu % ostatnie
go Zgromadzenia.

2) Sprawa budowy domu dla Towa
rzystwa w Zakopanem.

W Krakowie d. 8 stycznia 1879 r.

[115-3-3] H r .  H .  R e y .wiadomości dotyczące spraw gminnych, roz- 
| porządzenia i t. p. a nadto opis wystawy paryskiej 
z r. 1878. Prenumerata roczna na obydwa pisma ! 
wynosi tylko 2 złr. 50 centów. (Składający całą tę 

i kwotę naraz otrzymują bezpłatnie kalendarz „Cha
ty*. Półroczna przedpłata 1 złr. 25 cent. Redakcya I * " nn^nVniB obowiazku — Listy
• W  i .Nowin" . !  p!.o K aoilnln, 7. s S p S i . m K

P A S S A
z dobrej rodziny, w wieku średnim, uzdolniona w

Dr Stanisław Paszkowski
[ p r y m f t r y u n a  o d d i i i l n  c l i #  
r ó b  w e w u * ę t ? * n y e l i  s s p i t s  

l a  8 .  d b a ia r sA ,
mieszka od Igo stycznia przy ulicy 
I J a g i e l l o ń s k i e j , w domu Wgo 
Bochenka pod Nr. 204. —  Ordynuje 
od goddny 3ej do 4ej popołudniu.

[115-3-5]

(161-2-3)

iPrzy ulicy Floryańskie] pod L. 361
jest k a m i e n i c a  du sprzedania z wolnej 

| ręki. — Tamże jest p fiesrw ss^  
od frontu do wynajęcia zaraz. Wiadomość 
u właścicielki na drngiem piętrze od frontu. 

[153-3-3]

ces. król. «■*» uprzyw .

galicyjska J B sSSB* Karola Lndvlki.Kolo]
Nr. 28. (202)

U w i a d o m i e n i e .

dla Szanownych PP właści- ń  
cieli gorselń, piekarń, cukierń X  

i t. d. I I

Drożdże prasowane Ó
fabryki PP. Ad. Ig. Mautnera  | |  
Syna w Wiedniu, znane w całej * 

Europie, jako jedynie pewne i naj-
ajlepsze,

Piwowar oraz przetok
i  z 28-letnią praktyką, który gruntownie rozumie bro_ 
war piwny lub gorzelnią praktycznie załcżjć lnb 
urządwć, czy to na siłę ręczną lub zapomooą ma- 

I chin, jak  również podejmujący się budować piwnice 
i lodownie na sposób amerykański, lub podziemni# 
murowane, kanałowe na sposób francuski, co nie
zawodnie najlepszy sposób murowania piw nic-—

| poszukuje posady. Piwnice, które budował JW . 
j Hr. Adamowi M&ressómu, podczas największych n- 
pałów 3° R. utrzymują, w lodowniach zaś z 3go 
roku jeszcze pokład lodu się znajduje. Może opiąć 
posadę odpowiednią od 1 lipoa 1879 r , a według 
okoliczności i wcześniej. — Łsskawe zgłoszenia u- 
prasza opłatnie pod adresem: „HENRYK JAROSZ 
piwowar i gorzelaik u JW. Hrabiego Adama Ma- 
rassógo w M a r c i n k o w i c a c h ,  poczta Nowy 

Galicyi.* [142-4-10]

dasą
i najl . 

eodjslćń
p n r a h o -  

swle®© d#

tenis t Stock im Eisenpl&tz Nr. 8 (Eoko 
Graben und Stefensplate) 

w Wiedniu, 
poleca sumiennie ń a ^ p t^ ^ e r m n łk i, ho 
nu, ogrodniczki FrotblbwtM, towarzyszki, 
nauczycieli i nauczycielki Niemki, Francu
ski i Angielki. (8-4-6)

Mrs. Emily Reisner,
Stock im Eisenplatz S w Wiedniu.

Począwszy od 10 stycznia 1879 r. znajdują pozycye frachtowe, zaprowa
dzone dla zboża przy nadaniu 10,000 kilogramów od stacyi kolei gaiic. Karola
Ludwika dla następujących taryf, jako to:

L taryfy specyalnej z dnia Igo sierpnia 1877 r. dla transportu zboża* owo
ców strączkowych, nasion olejnych, płodów meltych i t. d. w ruchu han
dlowym z Galicyi do Czech i Morawy;

2. taryfy specyalnej dlafzboża it . d. z dnia 15go marca 1878 r., względnie 
z dnia 15go sierpnia 1878 r. w zeszytach taryfowych I i II do ruchu 
wspólnego galicyjsko-austryacko-czeskiego;

3. taryfy specyalnej z dnia lOgo lutego 1877 r. dla zboża i t. d. do ruchu 
wspólnego galicyjsko-wiedeńskiego dla artykułów: mąki i produktów 
mełtych

nawet i wtedy zastósowanie, gdy artykuły rzeczone tylko w ilości 5,000 kilo
gramów nadawane będą.

Wiedeń, dnia 4 stycznia 1879 r.

G e n e r a l n a  D y r e k c p
c. k. uprzyw . k o lei ga licyjsk iej K arola Ludw ika.

K j r a l i e w j t .  w y ł ą c z m l e  d *  
h t M d l«  Jswma N a g im  w  
g ł ó w n y m  M y t t t a ,  jako do 
głównego składu dk  zachodniej 

Galicyi.
Tenża handel poleca również świe

ży transport wyborowych żu w ce- 
Mfdh ś l iw e k  1 p o w ia le l  
i doskonałe ś g ó r M  S e lm aw e .

Zamówienia zamiejscowe imkute- 
czsiają się natychmiast. (193-19-)

o o o o l

C . to. I .  w y ł .  n p r a y w l l .

Dr. Johna o w n  a
pomada roślinna

odśwłełąjącft 1 Mon- 
serwująca włosy.
Jedyny pewny, środek, wolny od wszel- 

j  kich szkodliwie działających pierwiastków dla 
przywrócenia pierwotnej notarial
nej baarwy włosów, na które dzieła ozy- 
wlejąeo i  przeszkadza ich wypadaniu.

Mały slolEa po 1 zlr. dany nłolk 
po O zlr.

Główny skład dla Anetryl-Wę- 
gierw Wiednia i apteko „ i n m  beli. 

llieopeld“ Plankengasse 6.
fikład w Krakowie u p. W. R e d y k  a, 

I aptekarza. (48-10-12)

kawaler w wieku średnim, (110 4-)
oraz

o i o b a
d c  p r o w a d i e n l s  j j o s p e -
d ttr s tw ®  d o m o w e g o ,  znajdą
pomieszczenie w e  d w o r w ®  P i e -  

E u r y  przy Krakowie.
Bliższej wiadomości udziela Biu

ro W g o  WolańsJciego w K r a k o w i e  
przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 93.

Mieszkanie
złożone z wielkiego salonu, z 7 po
koi, garderoby, kuchni, spiżarnią ko
mory i piwnicy, jest do wynajęcia 
od każdego czasu w domu pod L. 7 

przy ulicy Lubi c z .
Szczegółowe warunki najmu mo

żna zasięgnąć od gospodarza domu 
na miejscu. (152-3-3)

T ovA fiY  m m m m
w i z e l k l e f o  r o d z a ju

r<» •»* * za zaliczką (31 4 )
J,M. S th m eld ler , fa b ry k a  |* m y

w Wiedniu, Neiibau, Btiftgasse Nr. 19.

H
H

Odznaczony: w Wiedniu, Filadelfii,IParyżu
_  ,873  1876 1878

Czechach)
poleca s w o j e  w y h o r n e  o r y * l * * l n e  p i w o  p l l z n e ń s k l e  w  d o s k o n a ł e j  c * y * t o s e l  i  k a r d a o  d o b r e g o  g a t u n k n .  Zamawiać m olo. w p r o s t  *  b r o w a r u  lab praca je ^ lio a c c  |  
składy i ajeneye W k r s j l l  I I S g r « n l c ą .       —  —

Óscioiikani Drukarni BCZASU“.
Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef ŁnkmźsM,


